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Dymisja min. Jana Piłsudskiego i min.Kiihna
NOWI MINISTROWIE: ZAWADZKI i BUDKIEWICZ

O dym isji m in istra  skarbu p. Jana Pilsudskie- 
go mówiono już od dłuższego czasu; mów i o,no 

Y nawet, jakie ma zajęć stanowisko i wymieniano 
jego następcę. P. Jan  Piłsudski m iał wrócić po­
niekąd do swego zawodu, t. j. jako sędzia zostać 
m inistrem  sprawiedliwości, podczas gdy m in i­
strem  skarbu m iał zostać p. Zawadzki, który do­
piero przed rokiem z prywatnego stanowiska 

wszedł do rządu i w krótkim  tym  czasie prze­
szedł dw a najwyższe szczeble.

Sprawdziła się tylko połowa tych zapowiedzi: 
p. Jan  Piłsudski w poniedziałek zgłosił ustąpie­
nie, które zostało przyjęte i p. Zaw adzki m iano­
w any został jego następcą. Natom iast zm iana na 
stanow isku m in istra  sprawiedliwości jeszcze nie 
nastąpiła, co zapewne stoi w związku z niewypeł­
nieniem dotychczas program u dekretowego w 
dziedzinie sprawiedliwości. W prawdzie w ponie­
działek Rada m inistrów  uchw aliła projekt de­
kretu  o adw okaturze, pozostają jeszcze jednak 
dekrety proceduralne tak, że możliwe jest pozo­
stanie p. Michałowskiego aż do ich załatwienia.

O ile tedy „program “ w dziedzinie skarbu zo­
stał przeprowadzony, o tyle niespodzianką była 
dym isja  m inistra kom unikacji, p. Kuhna. P. Al­
fons Kuhn był jednym  z najdłużej urzędujących 
m inistrów , od roku 1928; przyszedł na to stano­
wisko z tram w ajów  warszawskich i zastrzegł so­
bie powrót na to stanowisko. Był w swym urzę­
dzie tak silny, że niedawno dopiero jem u właśnie 
przydzielono agendy skasowanego m inisterstw a 
robót publicznych — a  tu nagle dym isja . Społe­
czeństwo, jak  nie wiedziało, dlaczego p. Kuhn 
został m inistrem , tak sam o nie wie, dlaczego nim  
być przestał. Nie wie też, dlaczego m inistrem  ko­
m unikacji został prezes dyrekcji radom skiej, p. 
Budkiewicz, kiedy dotychczas, gdy mówiono o 
możliwości ustąpienia p. K uhna — to nazwisko 
zupełnie nie wchodziło w rachubę; słyszało się o 
p. Galiocie, o p. Czapskim, ale może właśnie d la ­
tego stało się inaczej.

Tem i dw iem a dym isjam i i nom inacjam i zain- i 
augurow any został jesienny sezon polityczny. — 
W skazywano już od tygodni, że sezon rozpocznie 
się od zm ian w rządzie, podaw ano różne term i­
ny i — przeliczono się, jak  zwykle w erze sana­
cyjnej. N ikt nie będzie twierdził, że zm iany na 
stanow iskach m in istra  skarbu i kom unikacji są 
w ydarzeniam i politycznem i; te w łaśnie teki nie 
należą do tak zw. politycznych i obaj ich do tych­
czasowi dzierżyciele nie odgrywali też roli po li­
tycznej. W idocznie „u góry“ zadecydowano, że 
w praw dzie należy uczynić zadość ogólnie odczu­
w anej potrzebie zm ian, ale, robiąc tę zm ianę w ar­
ty, zadem onstrowano, że opinja nie wiele m a w 
tych spraw ach do gadania i dlatego zaczęto zm ia­
ny od — odwrotnego końca.

Go oznacza powołanie p. Zawadzkiego na m i­
n istra  skarbu, gdyż powołanie następcy p. K uhna 
jes t całkiem ohojętnem przesunięciem? P. Jan  
P iłsudski był takim  m inistrem  skarbu, k tóry  po­
trzebował aż czterech w icem inistrów  — jednym  
z nich był do niedawna p. Zawadzki. Pow ołany 
do m inisterstw a z W ilna p. Zaw adzki przywiózł 
ze sobą renomę specjalnego znawcy m a ter j i po­
datkow ej; w tej też roli występował na  ostatniej 
sesji sejmowej podczas obrad nad budżetem. — 
W  zaciszu jednak gabinetów na ul. R ym arskiej 
p. Zawadzki nie cdigrywał tej roli, z której m oż- 
naby wnioskować, że jest przeznaczony do jesz­
cze większej, dał 'się wyprzedzić przez pp. S ta­
rzyńskiego i Koca, aż wreszcie został usunięty 
na — wyższe stanowisko, na m in istra  bez teki z 
przeznaczeniem na zastępywanie p rem jera  i stąd 

^  potoczny tytuł w iceprem jera, o którym  mówiono, 
że ma czuwać nad całokszlałlem  spraw  finanso­
wo-gospodarczych zc względu na swe specjalne 
ku um u kw alifikacje. Teraz z wiszącej w pow ie­
trzu odpowiedzialność.' p. Zaw adzki przechodzi

do odpowiedzialności realnej i to w momencie, 
kiedy zbliża się ku końcowi okres pracy nad n a j­
bliższym budżetem.

Jak  t * dwie zm iany personalne były co do cza­
su i efektu niespodzianką, tak samo będą nią 
dalsze zapowiadane i niezapowiadane zm iany. — 
W ynikają  one, m uszą wbrew chęci „m iarodajne­
go czynnika“ w yniknąć z ogólnego położenia, — 
które jest tego rodzaju, że możliwem się staje po­
wtórzenie kom binacyj z pierw szych tygodni br„ 
z czasów konferencji byłych premjerów, kom bi­
nacyj, w których nazwisko p. Bartla odgrywa 
pierw szą rolę. Nic nie pom aga stanowcze oświad-

lecz szwagier
Niedawno podał nasz dziennik wiadomość (po­

wtórzoną następnie przez całą prasę opozycyjną) 
o nagłej zm ianie na stanowisku kuratora pole­
skiego okręgu szkolnego, w Brześciu nad Bugiem. 
Dawny kurator p. Pogorzelski otrzym ał dymisję, 
co wywołało tern większe zdziwienie, iż był on 
znany jako ruchliw y działacz BB.

Na jego miejsce kierownikiem  kuratorjum  po­
leskiego m ianowany został p. Lubojadzki, które­
go nom inacja ze zrozumiałych względów wywo­
łała w społeczeństwie miejscowem wielkie wzbu­
rzenie.

P. Lubojadzki jest — jak  donosi wczorajsza 
„Polonia" — byłym  księdzem, który za czasów

Rząd naciska na cukrowników, aby obniżyli 
cenę cukru o 20%. Cukrownicy jeszcze bronią się, 
ale prawdopodobnie będą m usieli ustąpić taksa- 
mo, jak  ustąpili fabrykanci papieru. Rząd w y­
chodzi z założenia, że wobec potanienia całego 
szeregu artykułów  żywności niem a powodu do 
zrobienia dla cukru w yjątku, m im o że cukier i 
jego producenci byli „benjam inkam i" rządu. Gdy 
naw et potanienie cukru nastąpii, będzie on jeszcze 
znacznie droższy, niż tensam  cukier wywożony 
do Anglji. Skarżyć się jednak nie należy, ponie­
waż wywóz cukru d la  karm ienia angielskich świń 
jest czynem „patrjotycznym " — trzeba m iano­
wicie starać się o dewizy zagraniczne dla Polski. 
To praw da, że potrzebujem y dobrych w alut za­
granicznych, ale wielkie pytanie, czy zna jdu ją 
one drogę tam , gdzie się znajdow ać powinny: 
do skarbca Banku Polskiego. Jakoś na  to nie 
wygląda, gdyż mimo forsowania wywozu cukru 
tych w alut jest w Banku coraz mniej.

Coraz m niej jest też w Banku weksli. Różnica 
m iędzy lipcem a  sierpniem  w wysokości eskontu 
wynosi 25 m iljonów zł. Bank Polski prowadzi 
ostrożną, może zbyt ostrożną, politykę eskontową, 
stosując najskrupulatn iejszą tzw. selekcję w 
przyjm ow aniu  weksli. Skutek jest ten, że naw et 
przy tak m ałym  obrocie handlow ym , jak i u  nas 
jest, obrót ten m usi się odbywać w formie go­
tówkowej, a  skąd wziąć gotówkę, jeżeli także 
ilość em itowanych banknotów  z m iesiąca na m ie­
siąc zm niejsza się? Tu właśnie dochodzimy do 
trzeciego punktu: do bilonu.

Opimję zaskoczoną powiększeniem obiegu bilo­
nu o 76 m iljonów uspakajano tem, że zwiększe­
nie jest konieczne, ponieważ liczba ludności po­
większyła się tak, że wyznaczony kontyngent 12

czenie p. Bartla, że ani nie pretenduje, an i nikt 
nie ofiarow ał m u stanowiska w rzędzie czy na 
czele rządu; nic nie pomaga znana ogólnie nie­
chęć decydującej osobistości do powrotu p. B ar­
tla po jego „zdradzie" w m arcu 1931 — nazw i­
sko to ciągle wraca, ciągle przez pewne koła u- 
ważane jest za ostatnie wyjście z sytuacji bez 
innego wyjścia. Kto wie, co się jeszcze może stać; 
wszak u nas polityka niespodzianek, zaskoczeń 
uważana jest za najwyższy w yraz mądrości po­
litycznej. Może stać się tak a może inaczej — 
czy u nas konieczność, logika, sens wypadków 
decydują?

p . m l i l s l r o w c j
studjów  sem inarjalnych w Cieszynie podał do 
aktów urzędowych: M uttersprache boehmisch, 
później zaś jako kapelan w wojsku austrjackierii 
podaw ał się stale za Czecha.

Łatwo można sobie wyobrazić jak  się może 
przedstawiać wychowanie „państwowe" pozosta­
jące pod opieką takiego „patrjoty".

Gdy nasz dziennik podał, że p. Lubojadzki jest 
szwagrem p. min. Jędrzejewicza, ukazało się u - 
rzędowe zaprzeczenie. Niemniej prawdą jest, — 
jak  stwierdza wczorajsza „Polonia", — iż p. Lu­
bojadzki jest spowinowacony z p. m inistrem, ja ­
ko ożeniony z siostrą p. min. Jędrzejewiczowej.

zł. na głowę spadł poniżej tej wysokości. Z tego 
wynikałoby, że przez wypuszczenie — naturalnie 
nie o d razu — nowych 76 miljonów w postaci mo­
net 10, 5, 1 -zlotowych ild. odrazu stworzy się ob­
fitość pieniądza. Tymczasem praktycy pow iada­
ją  coś całkiem przeciwnego. W skazują oni na to, 
że pęd ludności do przechowywania pieniędzy 
jest nieposkromiony, a ponieważ sparzyli się g ru­
bo na funcie i  trochę na dolarze, rzucą się zapal­
czywie na srebro tak, że niezadługo po swem po­
jaw ieniu się zniknie ono z obiegu, przynajm niej 
silnie przerzedzi się. W  ten sposób efekt nasyce­
nia rynku monetam i obiegowemi zostanie chy­
biony tak, że powstanie ewentualność wydania 
— nowej porcji bilonu.

W  ten sposób tworzy się, raczej potęguje się, 
błędne koło, z którego nasi „przywódcy gospo­
darczy" nie znajdą wyjścia. Potanieje cukier, 
zm niejszy się wywóz, spadnie i ta już skromna 
ilość dostarczanych z wywozu w alut — Bank 
Polski przy spadającem  pokryciu musi restryngo- 
wać obieg banknotów. Przy zmniejszonym obie­
gu banknotów m usi się z konieczności jeszcze sil­
niej krępować eskont, ponieważ Bank nie chce 
drukować nowych banknotów na  podstawie we­
ksli, które jego zdaniem  nie odpowiadają pod­
stawowym w arunkom  weksla handlowego. Skur­
czony obieg banknotów przy konieczności robie­
n ia  transakcyj gotówkowych może stać się pod­
stawą do ogłoszenia nowej potrzeby zwiększenia 
obiegu bilonu — jecLnem słowem, z któregokol­
wiek punk tu  do tego zagadnienia się zabrać, za­
wsze wychodzi na jedno: na kurczenie się nasze­
go życia gospodarczego i aplikowanie mu przez 
różn)'ch znachorów nie tylko nieskutecznych, ale 
w prost szkodliwych lekarstw.

Nie szwagier p. m in istra

C u k i e r ,  w e k s l e ,  b i l o n
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W czternastym roku niepodległości!-.
Szkoła, nauka, wiedza!
N adzieja i entuzjazm  m łodych p o ­

koleń. Świadectw o ku ltu ry  każdego 
narodu, wobec cywilizacji odpow ie­
dnio go legitym ująca' Zapraw ione 
goryczą m arzenie tych, k tórych u- 
strój niespraw iedliw y od źródeł o- 
św iaty odtrącił. Siła obronna p ań ­
stw a tak  oczywista, iż dla nikogo 
nigdy nie był niezrozum iałym  afo­
ryzm, że w w ielkiej wojnK roku 
1870-71 zw yciężył przedew szyst- 
kiem nauczyciel.

I dlatego K onstytucje wszystkich 
kulturalnych i dem okratycznych 
krajów , na jednem  z naczelnych 
swych miejsc głoszą zasadę:

nauka jest bezpłatna, powszechna, 
dostępna dla WSZYSTKICH!

Praw da. Zasada pow yższa w róż­
nych krajach  różnie by ła  i jest s to ­
sowaną, zależnie od tego kto ma 
władzę w ręku. I nieraz nadużywa 
się szkoły czy to dla propagandy 
klerykalnęj, czy dla polityki klik 
rządzących.

A le jakkolw iek m iędzy rozm aite- 
mi św iętokradztw am i, najbardziej 
godnem potęp ien ia jest to, co na 
szkole drapieżną łapę kładzie i za­
przęga ią w służbę jakiegoś ubocz­
nego, obcego nauce i z nią sprzecz­
nego interesu, to  przecież nie w  tem  
leży w yłączna dla k u ltu ry  społecz­
nej groźba.

T rzeba być optym istą i pam iętać 
o tem , że jednak duch ludzki, w iecz­
nie dążący ku  wyżynom, z każdym 
fałszem daje sobie radę. Dowodem 
choćby np. klerykalizm, k tó ry  w ieki 
całe u trzym yw ał szkolnictw o pod 
swym tero rem  a mimo to  załamuje 
się i przed zdobyczami wiedzy kapi­
tulować musi coraz szybciej.

Inne natom iast istn ieć może dla 
ośw iaty  niebezpieczeństw o i ło naj­
groźniejsze. Leży ono w tem, gdy 
np. ci, co rządy i siłę m ają w  ręku 
p rzez swą politykę podkopują egzy­
stencję szkolnictwa, gdv utrudniają 
oświat-"' i dostęp  do niej szerokich 
mas, gdy przez to szerzą analfabe­
tyzm, gdy poprostu zasypują źródła 
kultury i narażają wręcz na zdzicze­
nie młodzież, od nauki odciętą.

T aka gospodarka w dziedzinie 
szkolnictw a, rozm yślna czy przypad 
kowa, rodzić musi obawy, że ta  naj­
donioślejsza dla społeczeństw a dzie­
dzina, gotow a zamienić się w  pusty ­
nię, jakby po przejściu szarańczy czy 
hord mongolskich.

***
Tegoroczny okres szkolny rozpo­

czyna się w śród okoliczności tak  
złowróżbnych, jak  jeszcze nigdy do­
tąd, za 14 la t istn ienia niepodległo­
ści.

Nie idzie tu  w tej chwili o ro z trzą ­
sanie kw estji czyjejś winy i odpo­
w iedzialności za stan dzisiejszy, bo 
maltretowanemu szkolnictwu pol­
skiemu, nie w iele to  pomoże. Prze- 
dew szystkiem  idzie o to, by społe­
czeństw o zdało sobie zupełnie jasno 
sprawę z sytuacji, w  jakiej znalazła 
się dziś nauka polska.

I tu  sięgnąć należy do danych s ta ­
tystycznych i cyfr budżetowych, 
k tó re  stan  ośw iaty w  Polsce najwy 
raźniej ośw ietlą. T rzeba przejść io -  
k ró tce szkoły pow szechne, średnie i 
wyższe.

Nauczanie powszechne, fundam ent 
narodowej kultury , zam iast rozwijać 
się, cofa się od r. 1929 w stecz.

Jeszcze w roku  szkolnym 1928-2$, 
uczyło się w szkołach pow szech­
nych 95,2 proc. dzieci w w ieku szkol­
nym. A  już w roku  1930—31 liczba 
pow yższa spada do 90,8 proc,! A 
w ięc 9 dzieci na sto odciętych było 
od nauki. Dziś jest znacznie gorzej!

tW! r. 1931-32 nieuczyło się już

przeszło 300.000 dzieci w  w ieku 
szkolnym. O becnie z pow odu „o- 
szczędnościow ej" redukcji sił nau­
czycielskich, tudzież z b raku  lokalów  
cyfra powyższa przekroczyła PÓŁ 
MILJONA!

Liczba dzieci w w ieku szkolnym, 
z nauki wyzutych, wzrasta w m iarę 
„oszczędności", dokonywanych w 
budżecie oświaty.

Gdy w r. 1930-31 w ydano in  o- 
św iatę jeszcze 440 milj. zł., t j  w  b u ­
dżecie 1931-32 w ydatek  ten  spada 
do 357 MILJ. ZŁ., a w budżecie o- 
becnym  przeznaczona na ośw iatę 
już tylko 348 milj. zł.

W  dwuch zatem  la tach  na ośw ia­
cie „zaoszczędzono" 109 milj, zł. 
przy znanych innych „wydatkach" 
na k tó re  pieniądze są.

A le nie dość tego. Bo w roku  o- 
becnym  nie w ydaje się na szkolnic­
two naw et tego co zostało uchw alo­
ne w  budżecie. W  pierw szych 4 mie 
siącach obecnego budżetu  miano 
wydać 116 milj. zł., a wydano tylko 
109 milj., to jest o 7 milj. zł. mniej.

Te budżetow e oszczędności ko ­
sztem szkolnictw a grożą załama­
niem nauczania powszechnego.

Słusznie podkreśla  pos. prof. Kor­
necki, w  „G azecie W arszaw skiej", 
że

„w drugiem dziesięcioleciu naszej

niepodległości grozi nam analfabe­
tyzm młodego pokolenia".

Szkolnictw o średnie znajduje się 
w równie ciężkiej sytuacji. P rzede- 
wszystkiem  z powodu swej drożyz­
ny, staje się ono dla szerokich mas 
coraz bardziej niedostępnem. W pro­
w adzone obecnie opłaty 22 zł. mieś., 
których mniej zam ożne rodziny — a 
akich jest dziś p rzy tłacza jąca  w 

kraju w iększość —  uiścić nie mogą, 
coraz w iększe zastępy  m łodzieży, 
pragnącej się uczyć, od nauki od­
trącają.

o" ̂ dto znana „reform a(I) szkol­
na". likw idacja pierw szych k las gi­
mnazjalnych, w zw iązku z tem  wiel- 

ie redukcja nauczycieli, a w do- 
datkuj eszcze liczne „rugi", wywo- 

zamieszanie, k tó re  długo po­
trw a.

G dy uwzględnimy, że w  m iarę 
’ DŻenia społeczer '  * w a, upadają
wnież szkoły średnie p ryw atne i 

arba dzieci do nich uczęszczają- 
"vch coraz bardziej się obniża, zo­
baczymy, jak  znacznie pogarsza się 

m  szkolnictw a średniego z tym 
"~cze dla kuL urv  społeczeństw a 

iebezpiecznym  doda* em, że pro-
x dzieci w ieiskich, korzystają-

' Trc h  7 6  S z k ó ł  R f ^ d n i c h ,  Z P O W o d u

ubóstw a wsi a drożyzny nauki, kur-
7;y się coraz szybciej.

Ja k  smutny obraz przedstaw ia 
ś szkodnictwo wyższe, o tem  m ło­

dzież tych szkół najwięcej może po- 
edzieć. Z jednej strony  „budżeto- 
'  oszczędności", z drugiej czysto 

fiskalne wyśrubowanie opłat do nie­
bywałej daw niej wysokości, k tóra 
tylko majętnym pozw ala dziś k o ­
rzystać z un iw ersy te tów —wywołują 
coraz w iększą tro skę o losy szkol­
nictw a wyższego.

„K om presje budżetow e" ciążą dziś 
na b ibljo tekach na klinikach, na la- 
boratorjach, na liczbie potrzebnych 
do nauki asystentów , na  urządze- 
dzeniach naukow ych i t. d., naw et 
na ogrzew aniu sal. A  ostatn ia  pod­
wyżka czesnego! Zapłaci je dziecko 
bogacza. A le dziecko chłopa, robot- 
nnika, czy u rzędn ika — choćby w 
nim geniusz tlał! — dostęp  do szko­
ły  wyższej ma dziś zamknięty!

W szystko to rodzi następstw a. 
Już w r. 1930-31 w Polsce, znajdo­
w ał się w szkole — od przedszkola 
do wyższych zakładów  w łącznie — 
zaledw ie co szósty człowiek. Dziś 
zaledw ie co ósmy lub dziewiąty, gdy 
w krajach  zachodnich co czw arty...

To wystarczy! Kultura Polski cofa 
się wstecz! W czternastym roku nie­
podległości!

Kcz.

B e z p r a w i e !
Komlsarska Kasa Chorych w Sosnowcu żąda od członków.

dopłat za leczenie!
Im dłużej trwają rządy komisarskie 

w Kasach Chorych, tem bardziej ogra­
nicza się prawa ubezpieczonych robotni­
ków. Ostatnio, na terenie Sosnowieckiej 
Kasy Chorych, od robotników, kierowa­
nych przez Kasę Chorych do Samorzą­
dowych szpitali — żąda się dopłaty za 
ich leczenie, która idzie częstokroć w 
setki złotych (!!) W Myszkowie lekarz 
kasowy zarządził odesłanie dwojga dzie­
ci członka Kasy do szpitala, jako cho­
rych na tyfus. Oboje zmarły. Do biura

zaś fabryki, w której ojciec pracował — 
przyszedł nakaz... zapłaty 411 zł., jako 
drugiej połowy kosztów leczenia szpi- 
ialnego! I nie pomagają żadne protesty; 
biuro fabryki co tydzień ściąga z mizer­
nych płac odpowiednie kwoty na umo­
rzenie długu szpitalnego, a przecież art. 
28 i 33 Ustawy o Kasach Chorych po­
wiada wyraźnie, że członkowie i ich ro­
dziny mają prawo do bezpłatnego lecze­
nia w szpitalach, a art. 43 postanawia 
wyraźnie, że szpitale publiczne, państwo

we i komunalne obowiązane są leczyć 
członków Kasy Chorych po cenie, odpo­
wiadającej połowie ich własnych kosz­
tów.

Podając więc zakorzeniony „uzus" So­
snowieckiej Kasie Chorych do wiadomo­
ści władz nadzorczych, zapytujemy pub­
licznie, czy gotowe są one wkroczyć w 
to nadużycie p. Komisarz Kasy Cho­
rych, czy też Zarządu Szpitala i zapew­
nić członkom bezpłatne leczenie szpital 
ne tak jak im to przyznaje ustawa.

D z i w o l ą g i
W id z im y  d z i ś  w  P o ls c e  l u d z i ,  k tó ­

r z y  c a ły  s w ó j ,  r e k la m o w a n y  s z e r o ­
k o , l ib e r a l i z m ,  d e m o k r a ty z m ,  p o s tę ­
p o w o ś ć  —  l o k u j ą  w  z a k r e s ie  s p r a w .. .  
g in e k o lo g ic z n y c h  i  —  s ą d z ą ,  z e  b ę d ą  
z b a w ie n i ,  S ą  p is m a , k tó r e  s w ą  „ n ie ­
s ły c h a n ą  „r r e w o l u c y j n o ś c ‘  r e j e s t r u ją  
u r z ę d o w o  w ... w y d z ia ła c h  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  i d e f e n s y w ie  w o js k o w e j .  
S ą  z n o w u  in n e  p is m a  —  d w u p łc io -  
w e  i z a łg a n e ,  k tó r e  w i ją  s ię  j a k  p is ­
k o r z  w  u c is k u  „k o n j u n k t u r y ”, a , n ie  
c h c ą c  r z e c  w y r a ź n ie  a n i t a k " ,  a n i  
„ n ie " ,  u s i łu ją  p a l ić  i B o g u  ś w ie c z k ę  
i d ja b łu  o g a r e k .

D o  ty c h  o s ta tn ic h  n a le ż y  ł ó d z k i  
„ G ło s  P o r a n n y ”, d z i e n n ik  „ r r a d y -  
k a l n y ” i  „p o s t ę p o w y “ ja k ic h  m a ło ,  
c z y t y w a n y  z r e s z tą  m i le  i w id z ia n y  
c h ę tn ie  z a r ó w n o  w ś r ó d  c z ło n k ó w  s ła  
w e tn e j  d y n a s t j i  w id z e w s k i e j ,  ja k  
w ś r ó d  s z w a jc a r s k ic h  w ła d c ó w  ł ó d z ­
k i e j  e l e k tr o w n i .  W  t y m  o s o b l iw y m  
„G ło s ie “ z n a le ź ć  m o ż n a  w s z y s t k o , 
co  k to  c h c e , a  n a w e t— c z e g o  n ie  s z u ­
k a :  o b o k  e n tu z ja z m u  d la  r e w o lu c j i  
r o s y j s k i e j  i „ p ia t i le tk i*  —  o k o l ic z ­
n o ś c io w e  s e r d e c z n o ś c i  p o d  a d r e s e m  
m ie j s c o w y c h  d y g n i ta r z y  p o l i c y jn o  - 
a d m in i s t r a c y jn y c h ,  o b o k  „ o p o z y c y j ­
n y c h ” i „ir o n ic z n y c h * ‘ w  s to s u n k u  d o  
„ s a n a c j i” a r t y k u ł ó w  —  w ie r n o p o d -  
d a ń c z e  z a c h w y t y  i c z o ło b i tn e  h o łd y .  
G d y  p e w n e g o  r a z u  „ G ło s ” z a m ie ś c i ł  
m o c n o  k r y t y c z n e  u w a g i  n a  t e m a t  n o ­
w e g o  r e g u la m in u  w ię z ie n n e g o  i p o ­
d a ł  n a w e t  in fo r m a c je  o  n i e k o r z y s t -

n e m  d la  n a s  w r a ż e n iu ,  w y w o ła n e m  
z a g r a n ic ą ,  —  n a  t e j  s a m e j  s t r o n ie ,  
d o s ło w n ie  tu ż  o b o k , z n a l a z ł  s ię  w  
t y m ż e  „ G ło s ie ” w y w ia d  z  p r o k u r a to ­
r e m  m ie js c o w e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o , 
p e łe n ,  n a tu r a ln ie ,  s łó w  u z n a n ia  d la ... 
n o w e g o  r e g u la m in u  w ię z ie n n e g o . . .  
S ło w e m , p is m o  „ p r z e z o r n e ” co  s ię  
z o w ie .  U m ie  i d z ie w ic tw a  n ie  s tr a c ić  
i — n a  p o s a g  z a r o b ić .

T e n  to  „ G ło s ” j e ź d z i  o d  p e w n e g o  
c z a s u  n a  k o n ik u  a n ty w o je n n y m ,  g ło ­
s z ą c  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  o  s w y m  p a ­
c y f i z m ie  „ i n t e g r a l n y m *. T o  m u  w o l­
n o . A l e  r e k la m u ją c  „ k o n g r e s  a n t y ­
w o je n n y ” w  A m s te r d a m ie  ( k tó r e g o  
k u l i s y  są  d o k ła d n ie  w s z y s t k i m  
z n a n e ) ,  p o z w o l i ł  s o b ie  „ G ło s  
P o r a n n y ” n a  a d m o n ic je  p o d  a d r e ­
s e m  M ię d z y n a r o d ó w k i  R o b o tn ic z e j  i 
s o c ja l i z m u  p o ls k ie g o  z a  k r y t y c z n e  
ic h  u s to s u n k o w a n ie  s ię  d o  te g o  „ k o n ­
g r e s u ” . S k a r c o n y  p r z e z  n a s  z a  o b łu ­
d ę  i n ie u c tw o , „ G ło s ” b r y k n ą ł  z n o w u  
p o  s w o je m u ,  z a r z u c a ją c  n a m  z  k o le i  
„ c ia sn e  p o d w ó r k o  p a r t y j n e ” , ż y c z ą c  
„ z m ie r z c h u  ś w ie tn e g o  j e s z c z e  n ie d a ­
w n o  s t r o n n ic tw a ” ( t .  z n .  P P S . ) ,  w y ­
z n a ją c  w r e s z c ie  w  p a c y f i s t y c z n e j  
e k s ta z ie ,  że w s z y s t k o  m u  j e d n o , 
s k ą d k o lw ie k  p o c h o d z i  m y ś l  a n t y w o ­
je n n a  „ c z y  z e  s t r o n y  r z ą d u ,  c z y  B B .,  
c z y  z e  s t r o n y  k o m u n is tó w , c z y  p a ­
p ie ż a ,  c z y  w r e s z c ie  m u r z y n ó w  a f r y ­
k a ń s k ic h . . .” .

O  „ s z e r o k o ś c i” p o g lą d ó w  „ G ło s u ” , 
o b e jm u ją c e j ,  z a i s t e ,  w ie l e  „ p o d w ó ­

r e k 1' w s p o m n ie l i ś m y  c o ś  n ie  c o ś  p o ­
w y ż e j .  C o  s ię  t y c z y  j e d n a k  p a c y f i z ­
m u , n ie  p o j m u j e m y  go  ta k . . .  n a iw n ie ,  
j a k  r e d a k to r  o w ie  „ G ło s u *  i p a t r z y ­
m y ,  n a u c z e n i  d o ś w ia d c z e n ie m ,  p i ln ie  
n a  r ę c e  t y m ,  k t ó r z y  za & a d y  p a c y f i ­
s t y c z n e  ( n i e k i e d y  w  c u d z y s ło w ie )  
ś w ia tu  n io są . D la te g o  t e ż  n ie  j e s t  d la  
n a s  o b o ję tn e ,  c z y  z a s a d y  te  p o c h o ­
d z ą  z e  s t r o n y  B B . ,  m u r z y n ó w  a f r y ­
k a ń s k ic h ,  a lb o  n p .  —  r e d a k c j i  „ G ło ­
s u  P o r a n n e g o ” . „Z m ie r z c h u ” P .P .S .  
„ G ło s ” , m a m y  n a d z i e j ę ,  n ie  d o c z e k a  
s ię , n a to m ia s t  m y  c h c ie l ib y ś m y  s ię  
d o c z e k a ć  c h w il i ,  w  k t ó r e j  d z i e n n ik  
t e n  z d e k l a r u j e  w r e s z c ie  w y r a ź n i e  
k o m u  s ł u ż y  i  d o  c z e g o  d ą ż y .  P o b o ż ­
n e  ż y c z e n ie  „ z m ie r z c h u ” p o d  a d r e ­
s e m  s o c ja l i z m u  p o ls k ie g o  j e s t  j e d n a k  
z e  s t r o n y  „ G ło s u ” g e s te m  d o ś ć  r e w e ­
la c y jn y m  i  o ś w ie t la  n a l e ż y c ie  i s to tn e  
je g o  u c z u c ia  w z g lę d e m  u g r u p o w a n ia  
r o b o tn ic z e g o ,  k r o c z ą c e g o  d z i ś  z  w y ­
s i ł k i e m ,  a l e  i  z  w ia r ą , w  a w a n g a r d z ie  
a r m j i  a n t y f a s z y s t o w s k i e j  w  P o ls c e .  
A  m o ż e  b y ło b y  l e p i e j , a b y  „ G ł o s *—  
z a m ia s t  g r z m ią c y c h  p o u c z e ń  i n ie d o ­
r z e c z n y c h  z a r z u tó w  p o d  a d r e s e m  
P P S .  —  u z u p e łn i ł ,  p r z y  p o m o c y  ja ­
k ie j ś  e n c y k l o p e d j i  c h o ć b y ,  s w e  w ia ­
d o m o ś c i  r e d a k c y jn e  i n ie  r o b i ł  z  
S c h e id e m a n n a  —  k o m u n i s t y ,  z  H e n ­
r y k a  M a n n a  —  T o m a s z a  M a n n a  
i t .  p .?  D o s to jn e  p o z y  „ r r a d y k a ln e * ‘ 
i „ p a c y f i s t y c z n e ” n ie  w y ł ą c z a j ą  p r z e ­
c ie ż . . .  j a k i e j  t a k i e j  k u l t u r y  u m y s ło ­
w e } .. ,  Ł o d z ia n in .
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Dzisiejsza niedola
szkolnictwa powszechnego

W  związku z ogłoszonym onegdaij kom unika­
tem, oo zdziałano na polni szkolnictwa powsz. w 
Krakowie, warilo przyjrzeć się jak  w yglądają in­
ne strony tej działalności.

Czytaliśmy z początkiem wakacyj notatkę o o* 
gło&zenini w  dzienniku bydgoskim nauczycielki, 
chcącej przez zamąiżpójście wydobyć się z piekła, 
jakiem  jest d la niej obecnie praca nauczy cielska. 
Tego rodzaju stawianie kwestji bardzo poważnej 
i bardzo bolesnej i robienie z niej groteski jest 
nad wyraz przykre. Wytłómaozyć się da jedynie 
instynktem  samozachowawczym, który każe lu­
dziom ratować się dowcipem, gdy nie można ina­
czej. Sprawa tego zniechęcania do zawodu jest 
zbyt poważna i zbyt bolesna i poświęcić jej trze­
ba głębszą uwagę. Jest faktem, nie ulegającym  
wątpliwości, który każdy może skonstatować, że 
zniechęcenie to ogarnia coraz szersze kręgi i  to 
osób, które zawód swój wykonywały z um iłow a­
niem, zaparciem się siebie i należały do najpo­
żyteczniejszych jednostek w szkolnictwie. Dziś 
chodzą strute i przybite i to nie kwestjarni ma- 
terjalnem i, które przecież tyle znaczą w życiu 
każdej jednostki. P racu ją w  dalszym  ciągu daw­
nym bezwładem, ale opuściła je radość płynąca 
z wykonywania tego bądź co bądź najszczytniej­
szego zawodu o ile go się wykonuje z prawdizi- 
wem poczuciem obywatelskiem.

Przyczyny tego smutnego zjaw iska nie są tak 
trudne do odkrycia — rzucają się sam e w oczy, 
należy je tylko ująć i posegregować, bo jest ich 
kilka. Po pierwsze: stosunki, jakie obecnie zapa­
nowały w dziedzinie ustaw  i ich interpretacji 
oraz stosunku władz do nauczyciela. Po 'drugie: 
ewolucja jakiej uległ Związek naucz. szk. powsz., 
organizacja zawodowa, której cele uległy zupeł­
nemu spaczeniu. Wreszcie trzecia przyczyna, to 
lak piękny w zasadzie prąd do postępu, nowości, 
doskonalenia metod, który przybrał formy jakie­
goś dzikiego i niezdrowego wyścigu.

Rozpatrzmy te trzy czynniki po kolei, choć w 
życiu zazębiają się one silnie z sobą i jak  jedna 
obręcz uciskają i dręczą jednostki wrażliwsze 
i bardziej wartościowe.

Jak iej zmianie na gorsze uległy stosunki p ra ­
wne nauczycieli jest już powszechnie znane. Lecz 
przypomnieć trzeba jeszcze raz  czego to nie na­
robił osławiony § 58 o przenoszeniu nauczycieli 
„dla dobra szkoły", a  którego adwokatem był pre­
zes Zw. naucz. p. Smulikowski. On to służy teraz 
za główną broń w tej nowej metodzie prowadze­
nia nauczycieli zapomocą terom . Nad każdym 
dzisiaj wisi ta groźba: pod pretekstem oszczędno­
ści, pod osłoną „dobra szkoły" zapanował ogólny 
ruch  i rzucanie nauczycielem z jednej szkoły dio 
drugiej, — z jednego końca k ra ju  na  drugi. Łą­
czy się użycie tego paragrafu  z doborem i zm ianą 
osób na naczelnych stanowiskach, które je w y­
korzystują d la popierania różnych zadziwiających 
nieraz k a r jer! T a m etoda nacisku połączona z p a ­
sją  oszczędności kosztem nauczyciela, dzieci (dla­
czego nie likw iduje się tych za licznych posad 
wizytatorów i innych dygnitarzy?) przybiera 
wprost groteskowe formy, zależnie od osób, któ­
re  dostały się do władzy i  ich etycznego i oby­
watelski ego przygotowania do spełniania obo­
wiązków swojego zawodu. Ilustracją tego mogą 
być stosunki jakie zapanowały obecnie w szkol­
nictwie krakowskiem, gdzie z 56 szkól rozbudo­
w anych jeszcze za czasów zaborczych pozostało 
tylko około 40 z klasam i przepełnionemu i to przy 
obecnych planach i w ym aganiach w pracy nau­
czyciela. W skutek tego ogólny ruch; nikt nie wie 
gdzie się znajdzie z nowym rokiem  szkolnym — 
jest to tajem nicą urzędową aż do 1 września.

Gzy w tych w arunkach można m ówić o zapale 
i radości z jaką się m a przystąpić do pracy po­
wakacyjnej, — ozy m ożna swobodnie użyć m ie­
sięcy w akacyjnych n a  wypoczynek nerwom  i ob- 
myśleć spokojnie pracę przyszłoroczną?

Gdybyś choć prócz tego że wynagrodzenie coraz 
szczuplejsze, co m ożna jeszcze wytłómaozyć, ist­
n iała  jakaś Stałość pew nych upraw nień, które su­
mień nem spełnianiem  obowiązków i opłacaniem 
z własnej kieszeni się zdobyło, — gdyby była ja ­
kaś jednakow a norm a stosowania praw, ustaw, 
obliczej emerytalnych, a nie dowolność zależna 
od chwili, stosunków i woli, a  raczej widzimisię 
władz chwilowych. 1 i

I to wszystko dzieje się pod patronatem  „Zwiąż 
ku nauczycielskiego", na którym  władze rękę swą

położyły protegowaniem niektórych jego człon­
ków i  powoływaniem na wybitne stanowiska. Ten 
związek zawodowy, który wzrósł do dzisiejszej 
potęgi na kształceniu charakteru i solidarności 
wszystkich przeciw krzywdzie jednostki stał się 
terenem  do robienia kar je ry  a  nie obroną nau­
czyciela, który jej coraz więcej potrzebuje wobec 
stosowania do niego tak  niezwykłych metod rzą­
dzenia. Jest to praw dą sm utną do tego stopnia, 
że nawet w piśmie ,,naszem, zawodowem" nie 
znalazłyby te żale nasze m iejsca i zostałyby z 
m iejsca przez „władze" skonfiskowane.

W końcu trzeci czynnik, który zatruw a i tak 
już ciężkie życie nauczyciela, to ta  ciągła płyn­
ność planów, metod nauczania i nowych projek­
tów, przy równoczesnem, ciągiem likwidowaniu 
szkół. Maluczko a  będzie więcej nowych „rodzi­
m ych" metod niż szkół w  Krakowie. Stosuje się 
je nie w porywie bezinteresownej miłości do wie­
dzy pedagogicznej i nie zie świadomością, że taka 
praca wym aga innej nieco atmosfery, nie takiej, 
jak  wyżej opisano. Nie m ożna jej stosować w 
klasach przepełnionych, wśród młodzieży niedo­
żywionej, jeżeli nie m a to być znowu popis kil­
ku szkół, uposażonych kosztem innych upośle­
dzonych luh nawet zlikwidowanych, których do­
robek kilkuletniej gorliwej pracy komitetów ro­
dzicielskich zostaje rozproszony. To także wybit­
na działalność obywatelska. A po mieście wałę­
sają  się bez nauki i  opieki całe gromady dzieci, 
trzeba je tylko chcieć widzieć. Ale tu  już nie 
działa wyścig pracy.

A teraz w arto zapytać, czy to wszystko, cośmy

Niebezpieczeństwo z
O ile przed w ojną św iatową półwysep bałkań­

ski uchodził za „kąt burz", z którego wychodziły 
najczęściej niebezpieczeństwa d la  pokoju, o tyle 
w  ostatnich latach to niezaszczytne określenie zo­
stało  przeniesione na Daleki W schód, tam , gdzie 
zbiegają się interesa największych potęg świata: 
Stanów Zjednoczonych, Japonji i Anglji, in tere­
sów rozgryw ających się na ciele i kosztem Chin!

Nieraz już pisało się, w  jak i sposób i  dlaczego 
im perjalizm  japoński ciągle daje św iatu temat 
do zaniepokojenia. Olbrzymie przeludnienie, nie­
możliwość wyżywienia nadm iaru  ludności w sku­
tek zakazów em igracyjnych, przesilenie gospodar 
cze, wreszcie pęd starych rodzin szlachecko-woj­
skowych do utrzym ania swej niezbędności i swe­
go dominującego wpływu — wszystko to stwo­
rzyło i codziennie stw arza nowe pozory do ra ­
bunkowych w ypraw  z jedynym  i ostatecznym  ce­
lem: zdobycia nowych obszarów kolonizacyjnych 
i rynków zbytu. A gdzie szukać jednego i d ru­
giego, jeżeli nie na  sąsiednich Chinach, słabych 
w skutek w alk wewnętrznych i  niewojowniczego 
usposobienia ludności, a  tworzących wskutek 
swego obszaru i  zaludnienia olbrzymie możliwo­
ści d la aneksji i handlu.

Ten pęd japoński daje się odczuwać szczegól­
nie od czasu, kiedy po osłabieniu Rosji w następ­
stwie w ojny i rewolucji znikł najgroźniejszy, bo 
na m iejscu siedzący konkurent. Tylko tej słabo­
ści sowietów przypisać należy odważenie się J a ­
pon ji na aneksję — pod śmiesznym pretekstem 
niezawisłości — M andżurji z p lanam i rozszerze­
n ia  tej zdobyczy na. przylegające tery to rja  m on­
golskie i właściwej Syiberji. Z drugiej strony Ja- 
pon ja ze swym  doskonałym  zm ysłem  orjen tacy j- 
nym  oceniła Ligę Narodów tak, jak  na to zasłu­
guje: jako zbiorowisko państw  tylko pozornie 
zgodnych w dążeniu do un ikan ia  zatargów  zbroj­
nych, ale niezdolnych i  niechętnych do przeciw­
staw ienia się im  tam , gdzie one przecież wybu­
chają. Japon ja  wiedziała, że może sobie bezkar­
nie — bo z papierowych not i protestów  nic so­
bie nie robi — pozwolić na napad na Szanghaj 
i inne wyczyny, którem i się popisyw ała ku  zgor­
szeniu Genewy, k tó ra  w ostateczności zdobyła się 
na — kom isję śledczą.

Z jedzeniem  powiększa się apety t — Japonja, 
widząc, że n ik t jej w łupiestwie nie przeszkadza, 
p lanuje spotęgowanie go przez rozszerzenie swej 
akcji zaborczej n a  całe Chiny północne, aby w 
ten sposób odciąć Rosji drogę do W ładyw ostoku 
i odebrać Rosji jedyny jej port na Oceanie 
Spokojnym. P rasa  angielska rozpisuje się szero-

JUŻ NADESZŁY 
f  NOWOŚCI f  
I  JESIENNE !

Ubrania w najnowszych wzo- o n  
rach, płaszcze, kurtki od zł
Mundurki studenckie od 17 zł

P ł a s z c z e  studenckie od 36 zł
OGLĄDAJCIE GATUNKI I WYKO­
NANIE BEZ OBOWIĄZKU KUPNA 

=  TYLKO =
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Lu opisali, może wyjść na  dobre sprawie wycho­
w ania publicznego? W szak to tak  żywo przypo­
m ina dawne smutne czasy, gdy „prywata" świę­
ciła trhimify z tak smiuitnemi rezultatam i. I d la ­
tego właśnie, że i w tradycji i skłonnościach na­
szych tak wiele nas na tę drogę pociąga, dewi­
zą władzy powinnyhy raczej być: sprawiedliwość, 
poszanowanie pracy i bezinteresowność, boć tyl-ko 
one kształtować mogą charakter narodu, „który 
jest ostatecznym i  jedynie prawdziwem w yja­
śnieniem dla cnót i  wad narodu,, jego szczęśli­
wego lub nieszczęsnego loisu" (Ribot.).

Dalekiego Wschodu
ko na tem at przygotowań japońskich dla rozpo­
częcia z nastaniem  sprzyjającej pory roku wiel­
kiej ofensywy i w związku z tern pisze o silnem 
zaniepokojeniu Ameryki i Anglji, zaniepokojeniu 
dochodzącem do możliwości zbrojnego przeciw­
staw ienia się zamachowi na ich — bo o to cho­
dzi — rynki zbytu.

Pierwszem, realnem  następstwem tego zanie­
pokojenia jest przekreślenie przez Amerykę i  An- 
glję tak  zw. umowy trzech m ocarstw morskich, 
zawierającej pewne ulgi w wyścigu zbrojeń m o r­
skich. Am eryka i  Anglja przystępują do bud o w y , 
tych okrętów, które n a  podstawie "powyższej u- 
mowy zostały skreślone z program u — oto pier­
wszy „sukces" konferencji rozbrojeniowej. N ad 
pokojem światowym zaczynają unosić się coraz 
ciemniejsze chm ury, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że w ojna na Dalekim Wschodzie nie będzie zlo­
kalizow aną ani ograniczoną do wymienionych 
trzech państw , lecz wciągnie w swój wóz wszyst­
kie państwa, jako że wszystkie są w m niejszym 
lub większym stopniu zainteresowane w u trzy­
m aniu  polityki „otwartych drzwi", które Japonja 
chce im  zatrzasnąć przed nosem.

A byłaby to w ojna tak gigantyczna w swych 
rozm iarach, tak krw aw a i kosztowna, że wobec 
niej zbledną wszystkie okropności wojny św iato­
wej. i luiłfc! ! ^ i  I,..lis! o '

Dr Jakób Borowski
Dnia 4 września po długiej chorobie zm arł w 

W arszawie w 64 roku życia wybitny baktarjoŁog 
w Kasie chorych dr. Jakób Borowski.

Z m arły  był synem powstańca 1863 r. W  m ło­
dości swej należał w okresie r. 1889—92, do kon­
spiracyjnego Związku robotników polskich; na­
stępnie zagranicą do Związku zagranicznego so­
cjalistów polskich; później do PPS.

Przebyw ając w Krakowie w ostatnich latach 
ubiegłego wieku jako zakordonowy emigrant, żył 
najbliżej z śp. Ludwikiem  Rrunerem  (Janem  Ste­
nem ); pozatem do grona, z którem  się tu przy­
jaźnił, należeli tow. Zaibojecka (siostra tow. Po- 
snera), Daszyński, Haecker i inni.

Podczas w ojny był kierownikiem  instytutu 
bakterjologicznego w Kijowie, skąd przybył do 
k ra ju  w  roku 1919.

Zm arły, poza nauką, interesował się żywo spra­
w am i społecznemi i robotniczemu

Cześć Jego pamięci.

il

i
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Chorążowie zagubionych sztandarów
Je s t  rzeczą charak terystyczną, że 

w bardzo w ielu krajach Europy — 
z w yjątkiem  Francji —  środowisko 
t. zw. inteligencji postępowej w yka­
zało zdum iewająco m ałą odporność 
w  stosunku do prądów  faszystow ­
skich czy pół - faszystowskich, do 
dyk tato rsk ich  czy pół-dyktatorsk ich  
system ów rządzenia. W  Italji, w Ju- 
gosławji na Litwie środow iska te 
skapitu low ały  niezw łocznie i d o sta r­
czyły władcom całe falangi u rzędni­
ków, publicystów , teoretyków , k tó ­
rym  m ożna spraw ić przykrość naj­
w iększą, przypom inając opinji, co 
mówili oni i pisali na k ilka la t p rzed ­
tem.

,W Polsce mieliśmy w okresie 
przedw ojennym  wcale pokaźny — 
przynajm niej pozornie — ruch po­
stępowo - inteligencki. W ojował on 
z nacjonalizmem  i klerykalizm em ; 
w spierał —  często ofiarnie —  p ie r­
wociny w ysiłków  „Zarania" w b. 
K ongresów ce; w Galicji stw orzył czo­
łow ą grupę, w alczącą orężem  p ro p a­
gandy o postęp  społeczny i n iepod­
ległość narodow ą w postaci Polsk ie­
go S tronnictw a Postępow ego z Hipo­
litem  Śliwińskim, Lisiewiczem i W ł. 
Sikorskim na czele; o taczał Polską 
Partję Socjalistyczną atm osferą pew ­
nej sym pątji, niekiedy naw et pom o­
cy technicznej; razu jednego, podczas 
wyborów  do rosyjskiej Dumy P ań­
stwowej, uznał za swego kandydata 
Ludw ika Krzywickiego, najw ybitniej­
szego przedstaw iciela szkoły m ar- 
ksowskiej w nauce polskiej; um ożli­
wił socjalistyczną legalną pracę o- 
św iatow ą w słynnym V Oddziale To­
warzystwa Kultury Polskiej.

W  la tach  wojny duży odłam  tego 
ruchu (Związek Patrjotów , Str. N ie­
zaw isłości Narodowej, Zjednoczenie 
S tronnictw  D em okratycznych) p rzy­
łączył się bez zastrzeżeń  do polityki 
niepodległościowej. Odłam  drugi 
zw iązał się z t. zw. orjentacją au- 
strjacką (Liga Państw ow ości Pol­
skiej). Odłam  trzeci w reszcie (część 
postępow ców  w arszaw skich) w spół­
działał do końca w  sensie „orien ta­
cyjnym" z narodow ą dem okracją. 
A le wszystkie trzy odłamy ak cen to ­
w ały  nieustannie swój ch a rak ter 
postępowy społecznie, politycznie i 
kulturaln ie, podkreśla ły  przy  lada

sposobności swoją w ierność dla id ea­
łów  demokracji politycznej.

W  Polsce już niepodległej w szelkie 
próby „umasowienia" ruchu postępo­
wo - inteligenckiego odbyw ały się 
zaw sze na osnowie ideowej rad y k al­
no - dem okratycznej ze szczególnym 
uw ypuklaniem  liberalizmu w pań­
stwowej polityce narodowościowej, 
sym patji społecznych dla P. P. S. i P. 
S. L. „W yzw olenie" (naprzykład, 
„Unja narodowo - państwowa" w r. 
1922, publicystyka „Narodu" w W ar­
szawie* i „Naszego Kraju" w W ilnie 
i t. p.)

«**
Dzisiaj te same sfery — z nielicz- 

nemi, tym  piękniejszem i moralnie, 
w yjątkam i —  stanow ią w łaśnie ową 
cieniutką powłokę sym patji społecz­
nych, jaka o tacza jeszcze „sanacyj­
ny" system  rządzenia; obok dawnych 
postępowców dw a czynniki wchodzą 
także do sk ładu  „pow łoki": 1 ) grup­
ka  „nacjonalistów integralnych" (Ze­
spół stu" w e Lwowie, p rzed  p rze­
w rotem  majowym —  zwolennicy na­
rodowej dem okracji) oraz 2 ) kon­
serwatyści. Zachodzą tu  wszakże 
kolosalne „różnice sytuacji". „Kon­
serwatyści i „Zespół stu" odnaleźli w 
„sanacyjnym " system ie rządzenia, w 
jego polityce ogólnej, gospodarczej, 
narodowościowej, część przynajm niej 
swoich w łasnych poglądów, dążeń, 
oczekiwań, nastrojów . Dla dawnych 
postępowców przejście do obozu 
„sanacyjnego" oznacza wyrzeczenie 
się WSZYSTKICH w yznaw anych do 
niedaw na, ideałów  i dążeń. J e s t  to 
jakieś system atyczne, niemal p erw er­
syjne, godne pióra Dostojewskiego, 
poniew ieranie w łasną przeszłością. 
P roszę sobie uprzytom nić: chorążo­
wie wolności prasy, wolności sumie­
nia, niezależności sądow nictw a, b ra ­
te rs tw a  ludów i.... uczestnicy albo 
obrońcy dzisiejszych stosunków  p ra ­
sowe - literackich, d ek retów  sądow ­
niczych, „pacyfikacji", świeżej m eto­
dy likw idow ania w ileńskiego gim na­
zjum białoruskiego, udający dewo­
tów  wobec kleru, trak tu jący  każdy 
praw ie strajk robotniczy, jako „ak­
cję antypaństw ow ą", obrońcy Brze­
ścia — i nowego regulam inu w ięzien­
nego i t. d., i t. p.... N iesposób zna­

leźć w dziejach obrazu równie g łę­
bokiego

ZAŁAMANIA SIĘ 
IDEOWO - MORALNEGO

danego środow iska społeczno - po­
litycznego.

***
Pow rócę te raz  do spostrzeżenia, 

sform ułowanego na w stępie. T ak  sa­
mo mniej - więcej w ygląda —  drugo­
rzędna zresz tą  — ro la  historyczna 
grupy „Pażanga" w Litwie, z której 
w yszedł p. Waldemaras, części „ra­
dykałów" jugosłowiańskich, całego, 
postępowego ongiś, zespołu w łoskich 
filozofów, pisarzy i artystów , k tórzy  
wzięli na siebie budow anie doktryny 
faszyzmu według półsłów ek Musso- 
liniego i według szczegółowych okól­
ników sek re tarja tu  partji faszystow ­
skiej.

WSZYSTKIE
takie, niegdyś postępow e, środow i­
ska inteligienckie miały zawsze i 
w szędzie jedną cechę w spólną: zu­
pełne oderwanie od mas, zupełną 
niezdolność do stw orzenia jakiego­
kolw iek masowego ruchu społeczne­
go. Ten fak t socjalistyczny tłóm aczy 
poniekąd łatwość dokonanego przez 
owe środow iska „salto m ortale . 
Aliści każde zdarzenie, choćby za­
sadniczo w tórne, w lecze za sobą o- 
kreślone skutki...

***
Jedno  z polskich pism codziennych 

— kiedyś postępowe, dziś „sanacyj­
ne" — biadało  niedaw no nad pogard­
liwym w  stosunku do „elity inte­
lektualnej" nastrojem , wytw arzanym  
rzekom o przez socjalistów i przez lu ­
dowców na ostatn ich  zgrom adzeniach 
masowych w  całym  kraju. Istotnie! 
Stosunek pogardliwy istnieje. Moim 
zdaniem, to  jest w łaśnie ów SKU­
TEK, o którym  pisałem  przed  chwi­
lą. M ożna spalić sztandary, tak , jak 
je spalił N apoleon I nad Berezyną, 
aby się nie dostały  do rąk  przeciw ­
ników; w takim całopaleniu tkw i 
wielki patos heroiczny; ale p rzy t­
knąć zapałkę do swego sztandaru i 
gnać na zbity łeb  do obozu p rze­
ciwnika ofiarowaniem  „bezin tere­
sownych" usług — to  jest bądź co 
bądź postępek  zgoła odmiennego k a ­

libru. Y ilfredo Pareto, całkiem  nie­
słusznie anektow any przez faszyzm 
włoski, nazw ał kiedyś w jednym ze 
swych błyskotliw ych utw orów  p a ra ­
doksalnych o „ litera tu rze  n iem oral­
nej" —  inteligencję t. zw. p ostępo­
w ą — „tworem bezpłciowym". C ie­
n iu tka pow łoka, otaczająca społecz­
nie „sanacyjny" system  rządzenia, 
sk łada się w łaśnie w znacznym  s to ­
pniu z takiego swoiście polskiego 
„tworu bezpłciowego". Jak że  chce­
cie, by masy żyw iły doń szacunek?

•  *•
M asy m ają swój rozum ny „instynkt 

oceny" Legenda b o h atersk a  otacza 
chorążych spalonego nad Berezyną 
sztandaru ; nasi CHORĄŻOWIE ZA­
GUBIONYCH SZTANDARÓW" sa 
aktoram i... tragifarsy. N iezbyt e s te ­
tyczne „salto mortale" polskiej inte- 
ligiencji „postępow ej" do szańców 
„sanacyjnego" system u rządzenia nie 
mogło niczym  zaimponować masom 
D latego rośnie fala wzgardliwej nie­
chęci. M y ją oceniamy, jako fakt 
istotny w  rachunku ogólnym.

**
*

Na końcu jeszcze jedna uwaga.
Pójdźcie na dowolne zebranie ro ­

botnicze albo chłopskie; powiedzcie 
nazwiska, należące również do 
„elity in telek tualnej" — nazw iska Li­
manowskiego, Daszyńskiego, Struga, 
Kosmowskiej, Berensona. Na sali, czy 
choćby na rynku  m iasteczka, zerw ie 
się za każdym  razem  burza oklas­
ków... Bo istnieje ZDROWY instynkt 
mas...

Mieczysław Niedziałkowski.

234
K onfiskat „R obotnika"

Robotnik" z dnia 5 września został 
skonfiskowany za artykuły: „Walka o 
obniżenie opłat wjazdowych i targo­
wych" i recenzję z książki „Głębokie ba 
gno", oraz za ustępy z artykułów: „Na­
sze więzienia" i „Manifestacje komuni­
styczne",

JEST TO 234 KONFISKATA „RO­
BOTNIKA" ZA RZĄDÓW „SANACJI", 
ORAZ 56-ta W ROKU BIEŻĄCYM.

„W sercu Sahary"*) i
— Czy wiecie panie, kto to jest Wa- 

lasiewiczówna, Weissówna, Jędrzejow­
ska?

— Naturalnie... Jakże można nie wie 
dzieć... Co za dziwne pytania pan zada­
je?

— Wiem że wiecie... Wiecie nawet, 
która ile metrów przebiegła, która jak 
wysoko skoczyła, jak daleko rzuciła, w 
którym roku -zdobyła rekord i kiedy oraz 
gdzie nie była „w formie"... i t. d. i t. d. 
Wszystko to wiecie... A czy wiecie, kto 
to jest Ludwika Ciechanowiecka?

— Ciechanowiecka... Ciechanowiec­
ka... zaraz, zaraz... niechno sobie przy­
pomnę... Aha, już wiem... Skok... Nie... 
Pływaczka... Widzi pan, przypomniałem 
sobie.

— Otóż myli się pani. To nie żadna 
sportsmenka. Jest to dziennikarka war­
szawska, która ty le,ze sportem ma 
wspólnego, że gdy pewnego razu, z ad a w 
szy sobie pytanie: O czem tu pisać na 
warszawskim bruku pod -opiekuńczemi 
rządami „sanacji" — ..skoczyła" do A- 
fryki i „przepłynęła" Saharę.

— Żartuje pan.
— Wcale nie żartuję. Jeszcze „wy-

*} Ludwika Ciechanowiecka: ,,W sercu
Sahary1*, Algier, Mzab, Tidikelt, Hoggar. Z 
łicznemi ilustracjami. Wydawnictw-o księ­
gami Szylinga, Warszawa.

czyn" ten wyda się paniom bardziej nie 
prawdopodobnym, gdy dodam, że p. L. 
Ciechanowiecka Saharę przebyła sama 
i że nie jeździła utartym szlakiem, po 
którym kursują autokary Cooka. Nie­
prawdopodobne, niemniej przeto pra­
wdziwe.

— To może w celach naukowych po­
jechała?

— Panie pozwolą, że udzielę głosu 
samej p. Ciechanowieckiej, która lepiej 
odemnie rzecz całą wyjaśni:

„Nie patrzałam na Saharę ani przez o- 
kulary geologa, ani botanika, nie jestem 
archeologiem, ani zawodową etnografką
— wrażenia notowałam reporterskiem 
piórem w warunkach nieco robinsonow- 
skich, włócząc się po oazach afrykańs­
kich i w kamiennem mrowisku mozabic- 
kich ksurów, zwiedzając haremy arabskie 
i obozowiska Tuaregów.

Trasa moja wiodła w głąb Sahary przez 
„najciekawszy kraj na świecie" — Mzab 
w głąb posępnego Hoggaru, nieprzewidzia 
nego w turystycznych prospektach...

..eręsto nocuje się pod gołem niebem, 
na piasku, do wtóru chichotu szakali. W 
zajazdach więcej jest skorpionów, niż 
turystów, a jazgot jazzu nie płoszy sa- 
haryjskich „dżinów". Ale zato obcuje się 
z duszą pustyni.

Arabowie powiadają, że na pustyni od­
czuwa się obecność Boga, bo nie prze­
szedł nad nią trujący oddech zgniłych 
miast. Słońca afrykańskiego nie przesła­

niają dymy fabryczne, ciężkie od łez ’udz 
kich...

..Kto chce odnaleźć swą duszę—niech 
idzie na pustynię".
— Czy odnalazła? — zapytują panie 

— ależ nie, a to dla tej prostej przyczy 
ny, że nie zatraciła... Ale proszę przy­
pomnieć sobie Jeremiasza, który wzdy­
chał do samotnego namiotu na pusty­
ni, gdy Izrael duszę swą zatracił... Nie 
on, ale jego naród, Izrael, Naszą pod­
różniczkę jeszcze w Algierze ostrzega­
no, aby zaniechała wyprawy, ponieważ 
do Hoggaru ,,jeżdżą ludzie, którzy mają 
jakiś ważny cel, albo którzy mają bzi­
ka. Ale żeby tylko dla przyjemności to 
dalibóg nie rozumiem..,"

P. Ciechanowiecka, udając się w głąb 
czarnego kontynentu, prawdopodobnie 
nie miała żadnego „ważnego celu", a z 
pewnością nie miała „bzika". Pomimo 
to pojechała. Dlaczego?

Niech sama „usprawiedliwia się".
„Wyrwać się z lodowatego uścisku E- 

uropy,4 uciec z kamiennej klatki miasta 
na step saharyjski, porzucając na progu 
ojczyzny balast polskiego spleenu... Choć­
by na chwilę zapomnieć, że się jest czło­
wiekiem osiadłym, zrównoważonym, — 
przykutym do kraju, z którego się pocho 
dzi, skrępowanym cienkiemi, a przecież 
mocniejszemi od stali, więzami przeżyć, 
obowiązków i wspomnień".
Ale pojechać to jeszcze nie wszystko. 

Trzeba umieć patrzeć i mieć zdolność

odczucia wrażeń oraz dar przekazanie 
ich innym. P. Ciechanowiecka zalety te 
posiada. Umie patrzeć i wyczuć egzo­
tyczny krajobraz pustyni i tak umiejęt­
nie maluje go nam, że chwilami wraz i 
autorką odczuwamy piekący żar pro 
mieni słonecznych, wraz z nią męczy 
my się pragnieniem wśród bezkresnyct 
piasków i wspólnie łudzimy się miraża­
mi oaz i życiodajnych źródeł.

Pomimo przeciwności, przeszkód ' 
trudności jakie na każdem kroku napo­
tyka, śmiała dziennikarka dociera dc 
serca Sahary. Ale też i Sahara odwza­
jemnia jej się: dociera do jej serca, „Sa­
hara — macocha — powiada — potrafi 
być kochanką, od której odejść nie masz 
siły. Kogo posiadła — ten już straco- 
ny".

P. Ciechanowiecka na szczęście zna­
lazła dość siły, aby odejść i dzięki te ­
mu polskiej literaturze podróżniczej li­
teraturze na -tematy egzotyczne, przy­
była książka, którą czyta się z zapar­
tym tchem.

Za sam zaś „wyczyn", za ten „skok* 
do Afryki i , przepłynięcie" Sahary tan 
i z powrotem, o czem mało kto wie 
polskiem społeczeństwie, należy sit 
śmiałej koleżance po piórze, jeżeli nit 
puhar Davisa, to jakikolwiek puhar, a- 
ie czemś szlachetr.em wypełniony, no i 
oczywiście zasłużony tytuł „miss Saha-
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r Licytacje
W ym owną charakterystyką sytuacji obecnej 

jest lista nowych licytacyj, wyznaczonych przez 
komorników warszawskich.

W  bieżącym tygodniu przewidziane są między 
innemi: Licytacja starych wiin ze słynnych piw ­
nic Fukiera, datującej jeszcze z XVII wieku. W i­
na oszacowano na 14.000 złotych. Dalej m a być 
za podatki sprzedana cała sta jn ia  koni wyści­
gowych hodowcy Peretjatkowiicza i wreszcie za­
lań  towane zostały rzeźby z pracowni znanego a r­
tysty rzeźbiarza Kuny.

Przegląd prasy
— o —

BEZ WIDOKÓW WYGRANIA
Dr. Edw ard Rosę ogłosił w rządowym  „Prze­

glądzie Gospodarczym ' 4 artykuł o położeniu fi- 
nansowem  i gospodarczem Polski, k tóry powinien 

|[ zwrócić uwagę, jako w yraz opinji zbliżonych do 
rządu kół gospodarczych. O pinja ta jest zdecydo­
wanie pesym istyczna i co najbardziej charak te­
rystyczne, wyraźnie krytyczna w stosunku do li- 
n ji postępowania rządu.

P. Rosę stwierdza, że wszystkie wysiłki rządu 
szły dotychczas wyłącznie w kierunku ochrony 
złotego. Cel, o k tóry chodziło, jest dotąd utrzy­
m any, kosztem niesłychanego skurczenia się ży­
cia gospodarczego i czerpania gospodarstwa p u ­
blicznego ze szczupłych zasobów finansowych 
kraju . Dalsza walka o walutę staje  się jednak w 
dzisiejszym  stanie rzeczy z każdym  miesiącem 
trudniejszą. P. Rosę nie przyw iązuje przytem  nad 
m iernej wagi do obniżenia się pokrycia kruszco- 
wo-dewizowego w Banku Polskim  do granic s ta ­
tutowych.

„Baczniejszej uwagi wymaga, zdaniem  na- 
szem, raczej sytuacja budżetowa, gdyż kw o­
ty ostatnich miesięcznych niedoborów są z 
pewnością jak  na nasze stosunki bardzo w y­
sokie, a sprawa ich pokryw ania przez skarb 
przy niem al już całkowitem  w yczerpaniu pod 
wyższonego kredytu w insty tucji em isyjnej 
przedstaw ia się nader niejasno. Nie zdoła, o- 
czywiiście, też rozwiązać jej trw ale zam ie­
rzony „zastrzyk44 bilonowy, którego podkład 
jest, rzecz prosta, n a tu ry  przedewszystkiem 
budżetowej, a  charak ter tem sam em  w yraź­
nie inflacyjny.

W  przekonaniu naszem trudno jest myśleć 
o przezwyciężeniu tych trudności o własnych 
wyłącznie siłach, jeśli dotychczasowy kurs 
deflacyjny, prowadzący do coraz większego 
zastoju w życiu gospodarczem, m iałby być 
nadal w dotychczasowej postaci utrzym any. 
Tymczasem, niestety, trudno  oprzeć się w ra­
żeniu, że w odniesieniu do szalejącego p rze­
silenia konieczność oddziałania w kierunku 
ożyw ienia gospodarczego jest niem al całko­
wicie zapoznawana, natom iast duży zasób e- 
nergji w kładany jest nadal w  zarządzenia, 
które w efekcie w naszem przekonaniu osią­
gają cel wręcz przeciw ny44.

P. Rosę m a tu głównie na m yśli kw estję cen, 
u. k tóra stanowi od pewnego czasu w kołach połi- 
^  tyczno-gospodarczych przedm iot nam iętnej d y s­

kusji. Autor w ystępuje przeciw poglądom, którym  
hołdu ją koła rządowe, że wszelkie próby pozyty­
wnego oddziałania na przebieg kon juk tu ralny  są 
niemożliwe i naw ołuje do przełam ania kryzysu 
zaufania, co umożliwiłoby wydobycie z ukrycia 
wypłoszonych kapitałów  i ich pow rót do życia 
gospodarczego.

„W skrzeszenie zaufania jest, jak  pisaliśm y 
tu wielokrotnie, zagadnieniem  w dużej m ie­
rze politycznem. Zależy ono jednak w d u ­
żym  stopniu również od wytknięcia w p ań ­
stwowej polityce linji wyraźnie progospodar.. 
czej, która z program em  świadom ej kompre_ 
sji cen, oczywiście się nie zgadza. Przy za­
m ierającej zaś stopniowo wytwórczości i co­
raz bardziej znikających obrotach naw et wal 
ka o walutę, która już nas tyle kosztowała 
ofiar, nie może m ieć widoków w ygrania4*.

P. Rosę przyznaje, że wskrzeszenie zaufania 
jest przedewszystkiem  zagadnieniem  politycznem. 
Nie wyciąga jednak z tego fak tu  konsekwencyj, 
które się same narzucają.

«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

e Zlot młodzieży robotniczej
ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI 

w Tarnowie w niedzielę 2  października.
Młodzi towarzysze! Przybyw ajcie masowo!

Za kulisami dymisji dwóch ministrów
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 6  września.
W  kołach politycznych żywo om aw ianą jest 

sprawa zm ian w rządzie, w szczególności u stą ­
pienie p. Kuhna. Wedle pogłosek sprawa ustą­
pienia dwóch m inistrów : pp. Jan a  Piłsudskiego 
i K uhna była om aw iana w sobotę na audencji 
p. prem jera Pry stora u  prezydenta Rzeczypospo­
litej. W czoraj (w poniedziałek) po posiedzeniu 
Rady m inistrów  spraw a została zadecydowaną, 
pp.: Jan  P iłsudski i Kuhn złożyli dym isję, która 
z wnioskiem  na nowe nom inacje została prze­
słaną do Spały, skąd wróciła około 11 w nocy.

Co się tyczy motywów dym isji p. Kuhna, obie­
gają pogłoski najrozm aitsze, z których najczęst­
szą jest ta, że dym isja  stoi w związku z wielkie- 
ma trudnościam i w  zrealizowaniu dalszych rait

pożyczki na  budowę kolei węglowej. — Podobno 
stanowisko Francuzów jest nieustępliwe.

Powierzenie kierownictwa m inisterstw u kom u­
n ikacji i robót publicznych p. Budkiewiczowi — 
jest drugą niespodzianką. P. Budkiewicz ukoń­
czył gim nazjum  w Suwałkach, politechnikę w 
Kijowie w roku 1912, potem pracow ał na kolei 
w ladykaukaskiej. W  listopadzie 1918 wrócił do 
Polski i otrzym ał nominację na dyrektora w y­
działu ruchu w dyrekcji radomskiej, następnie 
poszedł na  takież stanowisko w dyrekcji w ar­
szawskiej, a dopiero 1 czerwca br. został m iano­
wany prezesem dyrekcji radomskiej, gdzie do­
piero w ostatnich dniach  zainstalow ał się.

P. Budkiewicz jest bratem  wydawcy tak zw. 
prasy czerwonej w W arszawie.

=  0 0 0 =

Dekret o ustroju adwokatury
(Telcjanern od naszego korespondenta)

Warszaiwa, 6  września.
Uchwalony wczoraj przez Radę m inistrów  p ro ­

jekt dekretu prezydenta Rzeczypospolitej o ustro­
ju  adw okatury, wejdzie w życie z dniem  1 paź­
dziernika br. Najciekawszym  m om entem  dekretu 
jest sposób powołania pierwszej naczelnej Rady 
adw okackiej. Zasadniczo powstaje ta Rada w 
drodze wyboru, pierwsza jednak będzie powoła­
n a  przez prezydenta Rzeczypospolitej nia trzy laita 
w składzie dw udziestu członków. K andydaci na 
członków Rady m uszą być w pisani na listę a d ­
wokacką conajm niej od dziesięciu lat. P rojekt nie 
zawiera żadnych artykułów  odnośnie do swobody

przesiedlania się adwokatów. Dalej znajduje się 
przepis o ślubowaniu adwokatów, którego for­
m uła opiewa: „Pom ny n a  dobro państw a oraz 
godność stanu  adwokackiego przyrzekam  uroczy­
ście, że obowiązki adw okata spełniać będę zgo­
dnie z praw em  i ze słusznością, poświęcać im  
się będę z całą sumiennością i gorliwością, w ła­
dzom okazywać będę poszanowanie, a  w postę­
pow aniu swem kierow ać' się będę zasadam i h o ­
noru i uczciwości4'.

Ślubowanie składane będzie przed dziekanem 
Rady adwokackiej. — W nioski nom inacyjne na 
członków pierwszej Rady przedstaw i prezyden­
towi ‘Rzeczypospolitej m inister sprawiedliwości.

l  krata i zc Świata
DUKATY. Mennica państwowa otrzym ała już 

pierwsze zamówienia na wybicie izw. dukatów 
polskich po zł. 50 i 100. Zam ówienia te dokona­
ne zostały przez numizmatyków.

ORYGINALNY PROJEKT. Pewien mieszka- 
imiec W arszawy, bt. urzędnik wojskowy, złożył 
wydziałowi opieki społecznej m agistratu  projekt 
uruchom ienia w W arszawie lekkiej kom unikacji 
pasażerskiej, któraby mogła zatrudnić w całej 
Polsce kilkanaście tysięcy bezrobotnych przy sto­
sunkowo m ałych kosztach i nakładzie kapitału. 
Chodzi o uruchomienie welocypedowych powozi- 
ków, poruszanych nogami, na 1 do 3 osób włącz­
nie. Byłby to najtańszy sposób lokomocji na  m a­
łych przestrzeniach, mało psujący jezdnie i nie- 
zadym iający m iasta. Powoziki takie wyrabiane 
są w Holamdji, F rancji i Niemczech. Uruchomie­
nie ich powiększyłoby znacznie możność zarob­
kową osób pracujących w mieście, zmuszonych 
być w ciągu dnia w kilkunastu  m iejscach (lekarz, 
ajent handlowy, przyjezdni z prow incji, inkasent, 
kontroler etc.). Nawet korzystający z tram w ajów  
tracą dużo czasu n a  dojście do bocznych ulic. — 
Dział ruchu  kołowego m agistratu  udzieliłby chę­
tnie pozwolenia na uruchom ienie omawianych 
powozików, przew idując taksę po 25 gr. od km.

„LOURS44 PRZED NADZOREM. Duże wraże­
nie wśród szerokich kół W arszawy wywołała 
wiadomość, że znany zakłady cukiernicze pod fir­
m a „Lours44 zwróciły się o nadzór sądowy.

KIELCE PŁACĄ KONTRYBUCJĘ ROSYJSKĄ. 
W  Kielcach odbył się ciekawy proces. W  r. 1914 
Rosjanie nałożyli na Kielce kontrybucję w wyso­
kości 100.000 rubli. Połowę kontrybucji m iała za­
płacić ludność chrześcijańska, połowę zaś żydow­
ska. Sumy tej dostarczyły Oddział Banku H an­
dlowego w Łodzi oraz Tow. Kredytowe. Obecnie 
Bank Handlowy wystąpił ze skargą przeciwko 
m agistratow i Kielc o zwrot 50 tys. rubli, czyli 
33.330 złotych. Sąd zasądził magisitrał na zapła­
cenie tej sumy. Analogiczny proce,s wytoczono w 
gminie żydowskiej w Kielcach.

65 OFIAR SAMOBÓJSTW I ZBRODNI W 
CIĄGU MIESIĄCA W  W ARSZAW IE. W  m iesią­
cu sierpniu targnęło się na życie 126 osób, w licz­
bie tej 2 0  z wynikiem  śmiertelnym . W skutek w y­
padków samochodowych lub motocyklowych ran  
nych zostało 83 osoby, zabite 4. W skutek wypad­
ków tram w ajow ych rannych  było 18 osób, zabi­
tych 2, kolejowych 5 rannych  i 3 zabitych. Za­
bójstw  i m orderstw  było 4. W skutek własnej nie­
ostrożności poniosło śm ierć przez poparzenie, za­
trucie gazem, zaczadzenie itp. 9 osób. Podczas 
kąpieli w W iśle, gliniankach, stawach, kanałach 
zginęło 19 osób. Przy pracy śmierć poniosły 2 o- 
soby. 27 osób zostało rannych  wskutek przejeoliań

przez dorożki, wozy, platform y, rowery itp. po­
jazdy.

KRW AW E DEMONSTRACJE KOMUNISTY­
CZNE W  WARSZAW IE. W  niedzielę komuniści 
obchodzili „międzynarodowy dzień młodzieży44 w 
W arszawie i całej Polsce. W ładze bezpieczeństwa 
zmobilizowały w różnych punktach m iasta silne 
oddziały policji. W  kilku punktach zaczęły gro­
madzić się grupki m anifestantów , lecz na widok 
policji rozchodziły się. Pierwsza większa m ani­
festacja m iała m iejsce na ul. Pańskiej, w pobliżu 
ul. M arjańskiej. Policja odebrała 3 transparen­
ty oraz aresztowała 4 m anifestantów , w tej licz­
bie 1 kobietę. Bez użycia broni policjanci rozpę­
dzili m anifestantów . Na rogu ul. Komitetowej i 
Śliskiej tłum  zamierzał odbić aresztowanych. 
Policjanci, zagroziwszy użyciem broni palnej, nie 
dopuścili do odbicia aresztow anych. Przebieg 
drugiej m anifestacji był krwawy i  zaciekły. Ul. 
N owiniarską w stronę Franciszkańskiej podążał 
tłum  złożony z około 350 osób. Z ul. Franciszkań­
skiej nadbiegł wywiadowca, usiłując zatrzymać 
niosącego 'transparent. T łum  rozpierzchł się, na 
ulicy w ynikł popłoch. Stojący z ojcem przed do­
m em Nowin,iarska 20, Abe Kosowski, lat 4, był 
pchnięty przez tłum, upadł n a  wózek stojący przy 
chodniku i zranił się w głowę. Tymczasem wy­
wiadowca z rewolwerem  zaczął ścigać uciekają­
cego, który uciekł do dom u Mławska 5. Na klatce 
schodowej w lewej oficynie wywiadowca dopę- 
dził uciekającego i u ją ł go, jak  również na pod­
wórzu m łodą dziewczynę. Oboje przeprowadził 
do m ieszkania dozorcy domu, Jan a  Bednarskie­
go. Tymczasem zebrał się tłum, który wybił szy­
by w bramie, następnie zaczęto bombardować 

i okna m ieszkania dozorcy. W ywiadowca strzelał 
z rewolweru. Jedna z kul trafiła  w głowę prze­
chodzącą kobietę, lat około 25, która upadła na 
chodnik przed domem Mławska 6—8 , gdzie m ie­
ści się obwód III Kaisy chorych. Ranną przenie­
siono do am bulatorjum  Kasy chorych. Tłum  za­
czął atakować gmach Kasy chorych kam ieniam i 
i wybił 9 szyb. Dopiero przybycie "większego od­
działu policji zapobiegło dalszym ekscesom. Ran­
ną kobietę przewieziono do szpitala, gdzie o  godz. 
17 zmarła.

IIUGRiMY
— o —

KOŃCZĄCY SIĘ SEZON SPADKU 
BEZROBOCIA

W arszaw a, 6  września (tel. wł.). Wedle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy licz­
ba bezrobotnych zarejestrow anych wynosiła w d. 
3 hm. 175.727, t. j. o 9.155 m niej, niż w poprzed­
nim  tygodniu. Na Śląsku liczba bezrobotnych w 
tymże dn iu  wynosiła 84.001.

i
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ZA OBNIŻKĄ KOMORNEGO
Warszaw®, 6  września (tel. w ł.). Związki loka­

torskie w całej Polsce opracowały m em orjał w y­
kazujący konieczność obniżenia komornego. Me­
m orjał został przedłożony odnośnym władzom.

MANEWRY REI CHS WEHRY 
Królewiec, 6  września. W Prusiech W schod­

nich odbyw ają się obćcnie m anew ry Reichsweh- 
ry. W  m anew rach tych bierze udział m inister 
Reichswehry von Schleicher, — który dziś rano 
przyjechał do Elblągu, skąd następnie udał się 
na teren ćwiczeń.

Królewiec, 6  września. Bawiący na m anew rach 
Reichswehry w Prusiech W schodnich m inister 
Reichswehry generał v. Schleicher, p rzyjął dziś 
w Elblągu przedstawicieli prasy niemieckiej i u- 
dzielił im wywiadu. W  wywiadzie tym ośw iad­
czył on między innem i, że Prusy W schodnie czu­
ją  się najwięcej ze wszystkich prowincyj nie­
m ieckich zagrożone. Celem wzmocnienia bezpie­
czeństwa P rusy W schodnie potrzebują broni no­
woczesnej i uświadom ienia każdego obywatela, 
aby wiedział, jak  w przyszłości bronić ojczyzny. 
P raw a do obrony nie może nikt Niemcom odmó­
wić, a  już w Prusiech W schodnich przedewszyst- 
kiem . Jest rzeczą bardzo sm utną, że is tn ie ją  je­
szcze dzienniki, które obecnemu rządowi odm a­
w iają  praw a żądania rów noupraw nienia w dzie­
dzinie zbrojeń, gdyż każdemu państw u przysłu­
guje praw u zapewnienia sobie ochrony narodo­
wej. Dlatego też każdy rząd niem iecki m a nie- ! 
tylko prawu, lecz obowiązek dążyć do rozwiąza- i 
nia tego problemu. Następnie podkreślił v. Schlei- i 
cher z całym naciskiem , że rząd Rzeszy w każ- ! 
dym  razie przeprowadzi to, co uważa za konie­
czne d la  obrony narodowej. — Może on Prusy 
W schodnie zapewnić, że d la ich obrony użyte zo­
staną wszelkie możliwe środki, a  w razie potrze­
by niezbędne środki obronne doprowadzone zo­
staną tam  drogą m orską. W reszcie zaznaczył m i­
nister Reichswehry, że Niemcy nie pozwolą się 
dłużej traktow ać jak  państw o drugorzędne.

STRAJK METALOWCÓW NA ŚLĄSKU 
NIEMIECKIM

Berlin, 6  września. W  przem yśle m etalowym 
Śląska Dolnego wybuchł dziś s tra jk  robotników 
z powodu zatargu na tle zarobkowem. Pracodaw ­
cy zaproponowali robotnikom  podpisanie nowej 
taryfy  zarobkowej, przewidującej 4-procentową 
obniżkę zarobków. Propozycja ta została odrzu­
cona i robotnicy przystąpili dziś do strajku. — 
S trajku je ponad 2 tysiące robotników.

REICHSTAG W  PONIEDZIAŁEK 
Berlin, 6  września. Jak  z kół parlam entarnych 

donoszą, Reichstag zostanie zwołany na ponie­
działek 12  bm.

ROKOWANIA MIĘDZY CENTRUM 
A HITLEROWCAMI

Berlin, 6  września. W  Reichstagu zostały dziś 
ponownie podjęte pertrak tacje  między centrum  a 
hitlerowcam i w sprawie koalicji rządowej. Przed 
przystąpieniem  do obrad ogólnych odbył prezy­
dent Reichstagu Goering dłuższą konferencję z 
byłym  kanclerzem drem  R runingiem  i posłem 
frakcji centrowej Reichstagu, drem  Bellem.

KRWAW E WALKI W  NIEMCZECH 
Berlin, 6  września. Ubiegłej nocy doszło w pół­

nocnej części Berlina między kom unistam i a h i­
tlerowcami do krw aw ej bójki, w toku której p a ­
dło z obu stron kilkanaście strzałów. Dwie osoby 
odniosły rany  ciężkie. Policja aresztow ała 15 o- 
sób.

CAŁA RODZINA SPŁONĘŁA 
Oslo, 6  września. W  pobliżu Toensberg spło­

nęła wczoraj m ała chata pewnej rodziny rybac­
kiej. Matka i czworo dzieci w wieku od 1 roku 
do 12  lat ponieśli śmierć w płom ieniach.

MIĘDZYNARODÓWKA MATEMATYKÓW 
Bern, 6  września. W  Zurychu rozpoczął się 

wczoraj m iędzynarodowy kongres matem atyków. 
Bierze w nim  udział około 800 delegatów z 41 
krajów  europejskich, am erykańskich, a fry k ań ­
skich i azjatyckich. Kongres będzie prowadził o- 
b rady do niedzieli i m a dać możliwie wyczerpu­
jący pogląd na obecny stan  m atem atyki w róż­
nych częściach św iata. Równocześnie z kongre­
sem urządzona została w ystaw a podręczników, 
dzieł i instrum entów  m atem atycznych.

FRANCJA DA NIEMCOM ODMOWNĄ 
ODPOWIEDŹ

Paryż, 6  września. Podsekretarz stanu  w  m in i­
sterstwie spraw  zagranicznych Paganon ośw iad­
czył, że w odpowiedzi na m em orandum  rządu 
niemieckiego w spraw ie rów noupraw nienia pod 
względem zbrojeń, rząd francuski położy spec-jal-
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Strajk w przemyśle naftowym
SYTUACJA STRAJKOWA W BITKOW IE 

(Korespondencja własna)
Bitków, 5 września.

Na wieść o  proklam owaniu generalnego s tra j­
ku w całymi przem yśle naftowymi stanęły w Bit- 
kowie wszystkie w arsztaty pracy. Poczucie soli­
darności, które zostało już nie jednokrotnie akcen 
towarne przez towarzyszy bitkowskich, sprawiło, 
że pojęcie strajku zrozumiano tu  dosłownie. Z a­
m arł ruch  w turbinach 'elektrycznych, Bitków uto­
nął w ciemnościach. Po porozum ieniu z kom ite­
tem strajkowym  turbiny ruszyły. Klasowa soli­
darność bitków,ski-eh robotników niejednokrotnie 
okazywana, dziś przechodzi przez swoją ognio­
wą próbę. Dość już krzywd robotniczych! Pano­
wie kapitaliści buczący się naszą krwią, złako- 
mili się jeszcze na głodowe płace robotnika. — 
W  m yśl stów kapitalisty R icarda „obniżyć płace 
robotnicze tak, aby robotnik tylko z głodu nie 
zdechł i mógł na nas pracow ać11, nie liczące się 
z nikim  i niczemi ludzkie kreatury, nigdy nie na­
sycone pijaw ki, chcą pozbawić nasze rodziny o- 
statniego kęsa chleba!

Panowie kapitaliści n ie liczą się z granicami 
ludzkiej cierpliwości. A granice te są! O tern trze­
ba pamiętać! Trzeba zrozumieć, że robotnik po­
zbawiony możności otrzym ywania odpowiedniej 
za swoją pracę zapłaty, nędzą do m uru  przy,par­
ty m usi się bronić. Jedyną jego bronią jest strajk, 
a  gdy on nie poskutkuje...

Panowie siejecie burzę, uważajcie więc, pio­
runy  b iją nieityiko w drzewa!... Sten.

— o o o  —

PRZED PERTRAKTACJAMI 
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Borysław, 6  września.
P iąty  dzień strajku w przem yśle naftowym od­

znacza się niezwykłym spokojem, solidarnością, 
dyscypliną oraz wzorową organizacją walczą­
cych. W szystk ie przedsiębiorstwa wielkie i małe 
objęte są w  zupełności strajkiem . Oprócz wiel­
kich rafiner yj s tra jku ją  małe rafiner je, jak  „Hu- 
bicze“, „Dererzyce", Borysławska Spółka nafto­
wa, „Ftreneta", „Dr. Bacher" i wiele innych.

W ojewoda lwowski Rożniecki w starostwie w 
Drohobyczu odbył konferencję z przed,staiwicie- 
lam i przedsiębiorców oraz kierownikam i strajku, 
tow. Maluchem i Bocianem.

W ojewoda informował się o sytuacji strajko­
wej i co do stanowiska stron walczących.

Prezes Izby pracodawców dyr. Chłapowski 
przerw ał urlop i obejm uje przewodnictwo nad 
m ającem i się odbyć pertraktacjam i, których te r­
m in prawdopodobnie wyznaczony będzie na p ią ­
tek godz. 11 przed południem. W tym  celu jiu- 
:tiro zbiera się wydział Izby pracodawców, który 
ostatecznie zadecyduje o term inie rozpoczęcia 
pertraktacyj.

W KROŚNIEŃSKI EM STRAJK TRWA 
BEZ PRZERW Y

Podana wczoraj wiadomość, jakoby w zagłębiu 
krośnieńskiem zawarto umowę z małemi przed­
siębiorstwami, i na  skutek tego stra jk  przerwano, 
nie odpowiada rzeczywistości, jest całkowicie 
mylną.

W  Krośnieńskiem żadnej umowy z m ałym i 
producentam i nie podpisano i strajk  tam rów­
nież trw a bez przerw y w całej pełni.

„LIMANOWA" ZASTRAJKOWALA
Rafiner ja  „Limanowa", która początkowo do 

strajku  nie stanęła, dziś zastrajkowała.
W  elektrowni w Borysławiu i Drohobyczu p ra ­

cuje obsługa złożona z robotników za zezwole­
niem  kierownictwa strajku.

M ylną jest wiadomość, jakoby elektrownię ob­
sługiwali urzędnicy.

W  Borysławiu i Drohobyczu codziennie odby­
w ają się wielkie zgromadzenie strajkujących, a 
tow. H alech i Bocian inform ują walczących o 
przebiegu strajku.

POWRÓT DYR. „POLMINU" Z URLOPL
Powrócił z urlopu dyrektor „Polm inu" Bilu- 

chowski, który zatrzym ał wydawanie nielicznym  
łam istrajkom  — kiełbasy i zwolnił część łam i­
strajków , gdyż trzym ano ich uwięzionych przez 
dwie doby, bez odpoczynku.

„ROBOTA" BEBESYNA
Agitator sanacyjny Denasiewicz przyrzekł d y ­

rekcji „Polm inu" działać przeciw strajkowi i wer 
bować łam istrajków. Akcja Denasiewicz zawio­
dła. W erbowanie łam istrajków  nie dało żadnego 
rezultatu, wobec czego dyrekcja przestała konfe­
rować z Denasiewiczam. W edług nie stwierdzo­
nych pogłosek, Denasiewicz m iał otrzymać na ce­
le łam istrajkow ej akcji 4.000 zł. i z pieniędzy tych 
jeszcze się nie wyliczył i łam istrajków  nie do­
starczył.

Konferencja gospodarcza w Stresie
Słresa, 6  września. Na dzisiejszem posiedzeniu 

przedpołudniowem  konferencji d la odbudowy 
gospodarczej państw  Europy południowo-wscho­
dniej delegat polski Rosę wygłosił przeszło go­
dzinne przemówienie, w którem  wskazał na ko­
nieczność ścisłej współpracy wszystkich państw . 
Zaproponował on ustalenie kontyngentów dla 
nadwyżek wywozowych ze strony państw  wie- 
rzycielskich, dalej utworzenie systemu preferen­
cyjnego, k tóry m usiałby być powszechnym, je ­
śliby m iał przynieść pożądaną korzyść, a  wresz­
cie proponował zam ianę pożyczek krótkoterm i­
nowych na pożyczki em isyjne, których obligacje 
mogłyby być wchłonięte przez główne rynki p ie­

niężne. Obligacje pożyczkowe m iałyby hyc w y­
dane dla każdego państw a dłużniczego osobno. 
Delegat niemiecki Posse oświadczył, że, zdaniem  
jego — rozw iązania należy przedewszystkiem  naj 
pierw  szukać przez usunięcie trudności ag ra r­
nych. Po  rozw iązaniu problem u agrarnego kwe- 
s tja  finansow a ureguluje się sam a przez się. P ro ­
ponuje zatem utworzenie podkom itetu ag rarne­
go. Delegat b ry ty jsk i Addison oświadczył, że w y­
rów nanie bilansu handlowego poszczególnych 
państw  zależy od zniesienia trudności przyw o­
zowych, a przedewszystkiem  od obniżenia ceł. — 
Obecna, śmieszna polityka gospodarcza wiedzie ** 
do zupełnego stłum ienia życia gospodarczego.

ny nacisk na swe dążności pacyfistyczne i na 
kwestję bezpieczeństwa. Stanowisko rządu fran ­
cuskiego w tej kw estji znajduje pełne poparcie 
Anglji i Stanów Zjednoczonych.

NIKT NIE CHCE KUPIĆ STARYCH ARMAT 
Paryż, 6  września. L icytacja starych arm at, 

moździerzy i m iotaczy m in, k tóra się odbyła w 
Fontainebleau, nie dała  pożądanego rezultatu. — 
Stawiło się tylko dwóch kupców, którzy zakupili 
jedynie cztery a rm aty  za cenę 588 franków. —- 
Działo 7 i  półcentymetrowe można było nabyć 
poniżej 300 franków. — Działa arty le rji górskiej 
sprzedawano po 96 franków  za sztukę.

AUTONOMJA KATALONJI 
Paryż, 6 września. „Petit Journal" donosi z Ma­

d ry tu , że sta tu t nadający K atalonji au  tonom ję, 
wejdzie w życie w dniu  święta narodowego w 
d n iu  11 bm. Na uroczystość tą przyjedzie do B ar­
celony prezydent republiki hiszpańskiej, Zamo- 
ra .

RZĄD ANGIELSKI POŚREDNICZY 
W  STRAJKU TKACZY

Londyn, 6  września. M inisterstwo pracy posta­
nowiło objąć role rozjem cy w zatargu między

pracodaw cam i a  robotnikam i celem zakończenia 
s tra jk u  w  przem yśle włókienniczym  okręgu L an- 
cashire i w tym  celu zwróciło się pisem nie do 
związku przemysłowców i związku robotniczego 
z propozycją wydelegowania, reprezentantów na 
konferencję. Po nadejściu zgody m inisterstw o wy 
śle swego przedstawiciela do .Manchesteru, gdzie 
odbędzie się projektow ana konferencja.

WZROST BEZROBOCIA W  ANGLJI
Londyn, 6  września. Liczba bezrobotnych w 

Anglji w  d n iu  22 sierpnia br. wynosiła 2,859.828 
osób. W  stosunku do stanu bezrobocia z dnia 25 
lipca br. liczba ta była większa o 48 tysięcy, a w 
stosunku do tego samego okresu z roku ubiegłe­
go była większa o 126.046 osób.

REDUKCJA BUDŻETU ANGIELSKIEGO 
Londyn, 6  września. W edle „Daily , Mail" m i­

n isterstw o skarbu zamierza zredukować przyszło­
roczny budżet państw a o przynajm niej 90 mil jo- ^  
nów funtów  szterlingów. Budżet m a być u trzy­
m any  w granicach poniżej 700 m iljonów, podczas 
gdy tegoroczny budżet wynosił 766 m iljonów  fu n - ,

I tów.
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

Dziś i codziennie o godz. 7‘30: „Gorączka nafty".
— o o o  —

OTWARCIE TEATRU ROZMAITOŚCI. W najbliż­
szych dniach wystawi Teatr Rozmaitości świetną ko­
medię francuską pod tyt. „Tak się zdobywa kobiety" 
w opracowaniu reżysera Gołaszewskiego. W sztuce 
tej wystąpią pp.: Malanowicz, Martini, Siemiaszkowa, 
Cho decki i inni.

REWJA „KIEDY KSAWERA CHCE KAWALERA" W 
CGLOSSEUM. Dziś we środę w teatrze Calosseum 
(dawniej Teatr Nowości) ul. Słoneczna 25, ukaże się 
ostatni raz wesoła rewia artystów krakowskich pod 
tyt. „Kiedy Ksawera chce kawalera" z Kaczorowskim 
na czele. Na ekranie wyświetlony jest najnowszy film 
z Igo Symem pod tytułem „Przeżycie jednej nocy". — 
We czwartek premiera nowej rewii pod tyt. „Gwiż­
dżemy na kryzys" na ekranie najnowszy film pod tyt. 
„Cmy nocne". Początek seansów o 4‘30, pierwszej re­
wii o godz. 6, drugiego filmu o 7T5, drugiej rewiy o 9 
wieczorem. Ceny miejsc od 80 groszy do 1'80 zł.

— o o o  —
WODA GORZKA „Franciszka Józefa" oczyszcza je­

lita, krew i uspakaja neriwy.
— o o o —

ECHA STRAJKU NAFTOWCÓW. Odnośnie do 
notatki umieszczonej dnia 2 hm. brzmiącej: „w 
czasie strajku będą czynne tylko elektrownie, ob­
sługiwane przez urzędników", — Zwiąizeik ziaw. 
prac. umysł, w Borysławiu prosi o stwierdzenie, 
że w elektrowni zagłębia naftowego nie wyiko- 
nują urzędnicy żadnych czynności spełnianych 
dotychczas przez robotników. -Elektrownia jest 
nadal obsługiwana przez robotników, gdyż ruch 
w elektrowni nie miał być wstrzymany.

ZGROMADZENIE DOZORCÓW LWOW­
SKICH. Ubiegłej niedzieli odbyło się w sali sto­
warzyszenia dozorców „Praca" zebranie mające 
na celu obronę dotychczasowych uprawnień i 
protestujące przeciw próbom rozbijania jedności 
organizacyjnej przez polityków „Uroda". Do licz­
enie zgromadzonych przemawiali tow.: Krasny-, 
oia, Skailak, Pauczyszyn i Kuśnierz. Następnie 
uchwalono rezolucję, protestującą przeciw zama­
chom na prawa dozorców do ludzkiego bytowa-

2 0  GROSZY
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„S A L F E R S “
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS11

Perfumerja S. FEDER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis!

nia, jakoteż protestującą przciw oddawaniu do­
zorców na łup samowoli kamieniczników. Dla 
przeciwstawienia się tym zamachom zebrani wzy 
wają wszystkich dozorców m. Lwowa do walki 
z rozbijaczami solidarności robotniczej i organi­
zowania się wyłącznie tylko w „Pracy", jedynym 
związku broniącym interesów klasy pracującej.

RYJ W KLASZTORZE. Do klasztoru SS. Be­
nedyktynek wlazł przez okno Ryj Maksymiljan. 
Ponieważ pewneon jest, że Ryj nie miał zamiaru 
wstępować do klasztoru, bo gdyby... to nie wcho­
dziłby oknem i do tego do klasztoru sióstr, więc 
go aresztowano pod zarzutem chęci kradzieży.

FILC BEZ ŚMIETANY. Zawsze filc może o- 
bejść się bez śmietany, jeśli zaś chodzi ó Filc Ka­
tarzynę, ta nie może się obejść bez śmietany bo 
nią handluje. Kto wie czy wiedzielibyśmy co o 
śmietanie i o pani Filc, gdyby nic Rozyński Ka­
zimierz, który skradł jej śmietanę.

POZATEM BEZ ZMIAN. Wogółe i szczególe 
nie można narzekać na dzień wczorajszy. Kra­
dzieży nie było prawie wcale, poza drobni ej size- 
mi, które kończyły się „Likwidacją" amatorów 
cudzego mienia. Jak zawsze komunikat policyj­
ny kończy się naziwiskami aresztowanych za róż­
ne przestępstwa, tak i dziś figuruje tu 5 nazwisk 
bądź to za kradzież, bądź za zakazany pobyt we 
Lwowie, czy wreszcie jeśli chodzi o osoby Dy- 
diuika Aleksandra i Marcina Speiohena areszto­
wanych za podrabianie monet 5-złotowych.

W KONKUBINACIE żyła Bitnykowa Parakse- 
wja z Andrzejem Bauerem (Łyczakowska 172). 
Widocznie znudziła sobie Bauera, skoro puściła 
go kantem i zamieszkała również w konkubina­
cie z Markiewiczem Michałem do którego prze­
niosła całe urządzenie Bauera. Bauer policzył, że 
traci nietyliko Paraksewję, ale i 2.000 zł. (na tyle 
szacuje urządzenie) i z zemsty doniósł na policję.

ZA TAKIE DOLARY MOŻNA DOSTAĆ CAŁ­
KOWITE UTRZYMANIE, ale w Brygidkach, nie- 
tylko urządzając fetę w restauracji Sary Bar as 
przy ul. Szpitalnej. Do wspomnianej restauracji 
przybyli Krzyżanowski Stanisław wraz ze swo­
ją żoną i jakimś osobnikiem, jak potem okazało 
się Łozą Janem z Nawarji. Jan Łoza wręczył re­
stauratorowi banknot 100-idol arowy i kazał poda­
wać jadło i napitki. Okazało się, że banknot był 
falsyfikatem. Pan Łoza siedzi.

KOZA KRADNIE. Anna Koza została schwy­
tana na uczynku kradzieży 40 zł. z kieszeni śpią­
cego w ogrodzie Kościuszki Meiselsa NŁsena.

CROCI1 I OWOCE. Bronisław Groch został 
przytrzymany gdy buszował w ogrodzie Nawru- 
kowej Olgi na Pohulance. Grochowi odebrano 
worek z owocami.

ZNOWU AUTO WOJSKOWE najechało na 
wóz kierowany przez Hrycyka Wasyla (Janow­
ska). W następstwie zderzenia Hrycyk spadł z 
wozu i doznał kontuzyj na calem ciele.

JEDLI PILI NIE PŁACILI. Do restauracji Joa 
obima Jungmana (Zamarstynowska 34) przyszli 
Paweł Seiden, Weber Kazimierz i Gunner Leon, 
wszyscy zamieszkali na Z amar sity nowie, a po wy­
piciu kilku szklanek piwa nie chcieli za nie za­
płacić, przyczeim urządzili awanturę podczas któ­
rej zbili szklanki i talerze... Trójka awanturni­
ków opuściwisizy restaurację wszczęła bójkę, w 
czasie której przebitym został nożem Weber i 
Gunner.

Ze sportu
RKS—STRZELEC 2:1. Zasłużone zwycięstwo druży­

ny robotniczej.
GRAFIKA—ZENIT 7:2. Kompletna przewaga druka­

rzy, którzy bez większego wysiłku pokonali słabo dys- 
po n OiWan ego prze c i wnika.

LWOWIANKA—METAL. Słaba gra obu drużyn.
ZZK—LEGJON 3:0 v. o. z powodu niestawienia się 

Leg jo na.
TARNOPOL: Legjon—ZRKS 1:0, Zawody o puhar. 

Ofiarna gra żydowskich robotników, remis byłby wła­
ściwszym odpowiednikiem przebiegu gry.

STRYJ: Mistrzami klasy C dla okręgu podkarpackie­
go w drugiej grupie została drużyna TUR ze Stryja. 
TUR-o-wcom ze Stryja życzymy wejścia do klasy B.

ROZGRYWKI LIGOWE. Legja—Pogoń 0:0, Czarni— 
ŁKS 1:1, CracoYia—Wisła 3:0, Warszawianka—Ruch 
1:0, Warta—Garbarnia 4:2.

O WEJŚCIE DO LIGI: Polon ja (Przemyśl)—Hasmo- 
nea (Równe) 8:0, Gwiazda (Warszawa)—ŁTSG (Łódź) 
0:3, IFC (Katowice)—Warta (Zawiercie) 6:0, Legja (Po­
znań)— Polonja (Bydgoszcz) 5:1.

WYŚCIG KOLARSKI LWÓW—STRYJ—LWÓW. — 
Staraniem sekcji kolarskiej Jutrzenki odbył się bieg ko­
larski na przestrzeni 140 km: 1) Zacharka (Polonia — 
Przemyśl), 2) Hnatyna (Pogoń), 3) Dreher (RKS).

:• H U R T O W N I A !  ******** IT f o  W N Ia T  i:: SKŁADNIC® ZWIĄZKU STUZILICICIÊ O i:
‘ ’ Z a r z ą d u  P o w . L w ó w —M ia s to  , ,
:; Dzierż. Księgarnia Nakładowa H. Wiesenberga -  LWÓW, UL ZYBUK1EWKZA $3. Telefon 86-02 ::
; > Wytwórnia i skład hurtowny urządzeń szkolnych, biurowych i bibljotecznych. Wytwórnia '> 
' • zeszytów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, fabryczny skład przyborów biurowych \ ’ 
o  * szkolnych., składnica potrzeb dla Skautów i Strzelców. < •
• • Główny skład druków dla Urzędów, szkół, biur i wolnych zawodów Drukarni nakładowej 1 >
«k c*v rt ^la ^Urzędów i Szkół" w  Samborze. ; ‘
'' Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń naukowych w  odpowiednich punktach miasta Lwowa. * •
:: Prujanwo i sMadnica maeśd się przy ulicy thoryżczyzny 22. Teleton ii-84. ;;
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LID M D  NOMEN
Atoli w łaśnie wtedy, gdy człowiek wlecze się 

Ifeki znużony i wyczerpany, w łaśnie wtedy tak 
całkiem  dokładnie przypom ina sobie swe grze­
chy. Spiętrzają się niby ciemny zwał chm ur, k ra - 
czą koło niego niby w rony i sroki. Stajesz się cał­
kiem  bezbronnym, a one coraz bliżej okalają cię 
w  m roku i zaczynają wyliczać wszystko. I py­
tasz jeszcze czy ciężko znieść coś takiego? Na­
reszcie siedzi w  Skau i odpoczywa, wszystkie 
okna folw arku oświetlone, a ona plecyma opiera 
się o m ur stajni. Ale co pomoże, że to przecież 
ona w sobotnie wieczory ubiegłego la ta  nie za­
m ykała drzwi? Marto, Marto, ty musisz pokuto­
wać zato. Jakąż to m asz matkę, że nie potrafiła 
cię strzec lepiej!

A ty, Gjercie, tak  daleko zawieruszyłeś się te ­
raz w świecie, może ty musisz zapłacić za to, że 
poczęłam cię w grzechu. Gdybymż w im ię Chry­
stusa P ana mogła poprosić cię o przebaczenie.

— Matko — trzeba nam  iść dalej.
— T ak tak  — pomóż m i wstać, biedaku.
O statn ia m ila jest już strasznie ciężka. Zaczyna

prószyć śnieg, będzie sanna na święta, młodzi 
będą się cieszyć! Ale ci dwoje dźwigający ciężary 
m ają przed sobą rozległe trzęsawiska, a gdy prze- 
będą, dostaną się do Yaarset, gdzie droga pro­
wadzi przez sam  dziedziniec. Gdy wreszcie tam  
dochodzą, m atka Elżbieta pada n a  schodach 
Opichrza, opiera się i przym yka oczy. — Matko — 
py ta  chłopczyk — czyście chorzy? — Nie, nie, ale 
zostaw mnie na chwilę w spokoju. — Mały jest 
wyczerpany, p rzytula się do niej, opiera głowę

o je j kolana i przym yka oczy. Ale p łatk i śniegu 
łaskoczą po twarzy, więc zryw a się szybko.

— Matko, nie możecie tak  siedzieć, słyszycie!
Cicho, cicho, wnet już dojdziemy.
— Nie, m am y jeszcze daleką drogę. Matko, nie 

wolno .wam teraz zasnąć.
Śnieg prószy coraz gęstszy. N apraw dę się 

zdrzemnęła. I przez chwilę wszystko jest takie 
jasne i ciepłe. Ale ona wie, jak  niebezpieczne są 
takie sny — nie wolno się im poddać. Dźwignąć 
się tylko — na Boga, tylko się nie poddać!

Jak iś człowiek idzie z la tarn ią  przez podwórze, 
zm ierza k u  stajni. Zdaje m u się, że widzi kogoś 
siedzącego na  schodach, więc podchodzi, by się 
przyjrzeć. Jakaś żebraczka z workiem  i m ałym  
chłopcem m a ochotę w sunąć się n a  noc do szopy 
z sianem? Zbliżył się i potrząsnął kobietą, a Mar­
cinek przeraził się, bo m yślał, że tam ten chce bić 
jego matkę. — Czemu tu  siedzisz i spisz, stara? — 
pyta. — Dokąd idziesz? — M atka Elżbieta zbiera 
się w  sobie i wstaje. — Wybaczcie, chcieliśmy 
tylko wypocząć trochę. Idę d o ------- jeszcze tro ­
chę dalej, ku  dolinie.

Tedy po chwili znowu byli w  drodze.
A tego samego wieczora Anna siedzi w  izbie na 

poddaszu, zapaliła łojówkę, by najmłodsze 
dziecko ułożyć do snu, aż tu  z kuchni na  dole do­
chodzi ją  głośne mówienie. Czy to Piotr wrócił? 
Kroki na  schodach — nie, to nie on. Drzwi otwie­
ra ją  się, i oto staje w  nich m atka, okryta śnie­
giem od stóp do głowy, z worem na  plecach i ko­
new ką w  ręce, a za n ią  Marcinek z koszem, także 
cały biały od śniegu.

— Boże, czy to możliwe! — mówi Anna. — 
Dobry wieczór — szepce m atka Elżbieta i p rzy­
staje i  opiera się plecym a o drzwL

W łaściwie to powinni byli po paru  dniach ru ­
szyć w drogę powrotną. Ale m atka Elżbieta czuła 
się cała taka sztyw na i zbolała, a stara  gospo­
dyni w Norset była wszak naprawdę dobra i u- 
przejm a. Powiedziała, że dla m atki Elżbiety znaj­
dzie się już woźnica, który ją  odwiezie do domu, 
a tymczasem m usi porządnie odpocząć.

Wobec tego Marcinek sam  m iał odbyć drogę 
powrotną, bo niepodobna przecie by ojciec sam 
zwoził tyle torfu na czas świąL Zresztą wcale to 
wesoło wędrować tak  sam em u przez dolinę, bo te­
raz nie m iał przecie nic do dźwigania prócz k lar­
netu, który drogą zam iany dostał od parobka. 
K larnet był dłuższy od całego chłopca, ale niósł 
go na  barku  jak  strzelbę. Czasem zbiegał pędem 
ze zboczy, bo nie do w iary, jak  odległość między 
półmilowemi kam ieniam i szybko się wtedy 
zmniejsza. Ale trzy mile to przecież trzy mile, 
a koło św iąt zimowych dnie są krótkie i mrok 
zapada tak  wcześnie.

W łaśnie o zm ierzchu Johannes Foss zajęty był 
przekopywaniem  ścieżki na  podwórzu, zasypanej 
przez śnieg, gdy m ały chłopak z klarnetem  na 
barku przystanął w  pobliżu i patrzył na  niego. 
Następnie podszedł znów o parę kroków i zasta­
naw iał się, ale ostatecznie zebrał się na odwagę, 
przystąpił do gospodarza i podziękował m u za 
ostatni raz. — Ja  też dziękuję — powiada Johan­
nes zdziwiony. — Coś ty za jeden?

— Ach, ja jestem  z F ia ta  — odpowiada malec.
— F iata? Czy to nie leży gdzieś nad fiordem?
— Tak, w łaśnie — potwierdza m ały zuch, w y­

suw a jedną nogę naprzód i patrzy na niebo, ba­
dając stan pogody, jak  zawsze robią dorośli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerja S .  F E D E R
Lwów, u l .  S y k s t u s k a  L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis!

„Tutaj Jest raj na ziemi"
W  „W ieku Nowym“ z diatą 13 lipca hr. uka­

zał się artykuł pt. „Sensacyjne przeżycia lwowia­
n ina11. W  artykule tym współpracownik „W ieku1* 
po rozmowie z b. jeńcem wojennym  na temat 
warunków egzystencji w Republice Radzieckiej, 
dochodzi do wniosku, że „tutaj jest ra j na ziem i11. 
T u taj, znaczy w Polsce. A rtykuł napisany w o- 
kresie walki o place pracowników gminnych, o- 
bliczony na osłabienie ducha, walczącego o byt 
polskiego robotnika, a więc i lwowskiego tram ­
wajarza. Aby podtrzymać swój moralny kredyt 
wśród robotniczych czytelników „W iek Nowy11 w 
czasie strajku zręcznie kokietuje ich, wspom ina­
jąc o słuszności ich sprawy. Aby ocenić należy­
cie „sym patje11 „W ieku11 do robotników w ystar­
czy przeczytać ten artykuł, w którym  autor usi­
łu jąc zasłonić swoją właściwą rolę i klasową 
ignorancję, przytacza wysokość zarobków „werk- 
m istrza jednego z elektrowni m iejskiej11 zara­
biającego 700 zl. (?).

„Tutaj jest ra j11 bo nie żyjemy „kartoflaną zu­
pą  i kaszą11 (tak!). W  odpowiedzi „W iekowi11 po­
dam y następujący fakt: Do naszej redakcji zgło­
sił się robotnik B. W., ojciec czworga dzieci, p ra ­
cownik elektrowni, którego zarobki wynoszą 121 
zl. 62 grosze miesięczne. Takich robotników są 
napewno grube setki, a werkmistrzów można po­
liczyć na palcach.

Dlatego należy demaskować moralistów o p o ­
kroju pana z „W ieku11, którzy usiłują zachować 
tytu ł przyjaciela robotników, faktycznie zaś stają 
po stronie reakcji.

I SALI SADOWEJ
— o —

DRUGI DZIEŃ PROCESU CZŁONKÓW UON
W  drugim  dniu „niemego11 procesu — tak bo­

wiem nazwano tu proces członków UON — od­
czytywał pare-re były referent d la  spraw  poli- 
tyczno-ukraińskich województwa lwowskiego — 
Iwanow. Następnie odczytano literaturę dotyczą­
cą UON, z przesłanek której zmontowany został 
ak t oskarżenia. W yrok zapadnie późnym wieczo­
rem  lub dziś rano.

SKŁADKI
NA FUNDUSZ PRASOWY złożył: Laskowski Włady­

sław 5 złotych.

RADJO LWOWSKIE
Środa 7 września

11-58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra­
mofon. 15.30: Lwowski kącik harcerski. 15.40: Obra­
zek dla dzieci młodszych. 15.53: Opowiadanie dla dzieci 
16.05: Gramofon i „Siiva rerum11. 16.45: Wiadomości 
plastyczne. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: Uroczy­
stości z Chełma. 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik 
radijowy. 19.45: Pogadanka literacka. 20.00: Kwadrans 
literacki.' 20.15: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: 
Koncert: utwory Griega. 21.50: Komunikaty. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22.25: „Jubileusz humorysty“. 22.40: 
Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Czwartek 8 września
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra­
mofon. 15.30: Lwowski kącik LOPP. 15.40: Gramofon 
i „Silva rerum11. 16.48: „Wśród książek11. 17.00: Kon­
cert solistów. 18.00: „Tradycje napoleońskie we Fran­
cji dzisiejszej11. 18.20: Muzyka taneczna z Warszawy. 
19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radijoiwy. 19.45: „W 
powietrzu, na morzu i lądzie1*. 20.00: Koncert orkiestry 
Filharmonii warszawskiej. 21.20: Słuchowisko: „Kara­
binierzy11. 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Z ż y c ia  r o b o tn ic z e g o
BOJKOT FIRMY „RENESANS11 W  KIELCACH

W  zakładach dla powiększeń fotograficznych 
w Kielcach wybuchł s tra jk  tam tejszych pracow ­
ników, zw racających się przeciw ciągłym reduk­
cjom pracowników i obniżaniu płac. — S tra jk  ten 
został zwycięsko przeprowadzony we wszystkich 
pracowniach z wyjątkiem  jednej, a to „Rene­
sans11 (daw niej „Polonii11) wł. M. Cytryn i N. 
Lichtenstein.

W alka ta trw a już 5 tygodni, robotnicy trwają 
nieugięcie przy swoich słusznych żądaniach. P a ­
nowie Cytryn i Lichtenstein nie chcą jednak u - 
gody i wyjechali do Lwowa, aby zebrać zam ó­
wienia dla siebie i nająć łam istrajków.

Żaden robotnik świadomy nie pójdzie na lep 
tych panów.

W zywam y klasę robotniczą do bojkotowania 
tej firmy., przez nieudzielanie jej zamówień po r­
tretów fotograficznych. Robotnicy tej firm y stoją 
w walce od 5 tygodni, walcząc przeciw redukcji 
i obniżaniu plac. Związek prac. fotogr.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Wyspa tajemnic11 oraz „Olimpiada w Los 

Angeles11.
CASINO: „Lawrence Tiibbet jako włóczęga11. 
CHIMERA: „Trzy strzały11 i dwa dodatki dźwiękowe. 
COLOSEUM: .Przeżycia jednej nocy11 i rewja teatral­

na.
GRAŻYNA: „Marokko11 (Marlena Dietrich) 
KOPERNIK: „Kohn i Kelly w Hollywood11.
LUNA: „Krwawy porachunek11 i „Nieznany ojciec11. 
MARYSIEŃKA: „Kohn i Kelly w Hollywood11.
MIRAŻ: „Bal w operze11.
OAZA: „Wszystko dla dziewczynki11 (Harry Peel). 
PAŁACE: „Rok 1914“.
PAN: „Pian W.“.
PASAŻ: „Droga olbrzymów11.
RAJ: „Legjon ulicy11.
STYLOWY: „Ylasta Burian jako feldmarszałek".
ŚWIT: „Tom Mix“ i „Życie za złoto1*.
UCIECHA: .Przygoda w nocnym ekspresie11 (Harry 

Peel).

R0MAIT0SCI
i

ARESZTOWANIE W IELK IEJ SZAJKI FAŁ­
SZERZY PIENIĘDZY. Po likwidacji bandy fa ł­
szerzy dwuzłotówek, których fabrykacja mieści­
ła się w lokalu fabrycznym  Bromberga przy ul. 
Łuckiej w W arszawie, policja w dalszym  ciągu 
prowadziła wywiady w celu wytropienia wszyst­
kich członków świetnie zorganizowanej szajki. 
Wyszło na jaw, iż fałszywe dwuzłotówki rozpo­
wszechniane były przeważnie n a  targow iskach w 
dnie targowe: we wtorki i p iątki w Garwolinie, 
Piasecznie, Babicach. Ogółem zatrzym ano 63 oso­
by trudniące się puszczaniem w kurs fałszywych 
monet. Z ogólnej liczby zatrzym anych 15 osadzo­
no w areszcie. Nadto w jednej z „m elin11 ujęto 
niebezpiecznego przestępcę, S tanisław a Maituro- 
wa z Krakowa, poszukiwanego przez władze są­
dowe .Wszyscy aresztowani rekru tu ją  się ze zna­
nych w W arszawie i okolicy rodzin zawodowych 
złodziei i bandytów. Policja skonfiskowała kilka­
set sztuk falsyfikatów dwuzłotówek.

PACYFISTYCZNY KONGRES. W  W iedniu 
rozpoczął się w niedzielę 29 kongres pokoju świa 
towego. Szereg mówców, należących do k ilkuna­
stu narodowości stwierdziło, że obecna sytuacja 0  
polityczna w Europie przypomina zupełnie po­
łożenie ogólno-światowe w 1914 roku. Prof. Le 
Foyer (Paryż), wyraził życzenie, żeby pierwszym 
krokiem  do Paneuropy byłaby konfederacja nad- 
dunajska państw . Przy końcu swego przemówie­
nia podniósł konieczność rewizji traktatów  po­
kojowych. Prof. Quidde (Niemcy) oświadczył, że 
praw o sam ostanowienia o sobie narodów nie po­
w inno być niczem krępowane. Hasiem do jedno­
ści wszystkich pacyfistów św iata zakończono nie­
dzielne obrady.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS ŁYCZAKÓW—ZIELONA. Posiedzenie 

wydziału i mężów zaufania jutro we czwartek. Sprawy 
bardzo ważne. Obecność obowiązkowa.

ROBOTNICZE STOWARZYSZENIE ESPERANTY- 
STÓW „PRACA— LABORO11 W POLSCE, ODDZIAŁ 
WE LWOWIE, urządza we czwartek 8 bm. o godzinie 
7*30 wieczorem walne zgromadzenie, ul. Lwia 2, I 
piętro, m. 16.

f  O G Ł O S Z E N I A  j
PIERWSZY KONCESJONOWANY NOWOCZESNY 

ROCZNY KURS

KROJU S SZYCIA
oraz gospodarstw a dom ow ego, za­
twierdzony przez Ministerstwo, z prawem 
wydawania świadectwa. — Wpisy codzien­
nie. Z prowincji przyjmuję z calem utrzy­

maniem. Ceny przystępne.
MARJA PISARSKA, Lwów, Staszica 8, II p,
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Wszędzie do nabycia.

SPOŁDZIEIIMw
z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr, 57-25,

UWAGA! Ważne dla Pań i Panów!
Nowo o t w o r z o n a  p r a c o w n i a  kapeluszy dam­

skich i męskich przy ulicy G ródeckiej 49, przyjmuje 
wszelkie k a p e l u s z e  do przerobienia i farbowania 
na najnowsze fasony po cenach konkurencyjnych.

I HEBLE I SPRZĘTY i
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 

tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. — Firma 
SANDKER, wytwórnia mebli i tapioernia, Leona Sa­
piehy 34, poleca swe wyroby suszone na własnej su­
szarni i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, jadal­
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto­
many, bufalski, krzesła, tapczany i wszelkie inne, —• 
wedle najnowszych wzorów po cenach bardzo ni­
skich i dogodnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupu­
jący korzysta po roku z bezpłatnego odnowienia me­
bli. Uwaga na firmę: SANDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a  przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dw& 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konk#  
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

I KĘPNO 1 SPRZEDA! i
.ELEKTROBŁYSK‘‘ Lwów, Skarbkowska 4, naprzeciw 

kina „Lew“, to jedyne, najtańsze źródło lamp, ży­
randoli, żarówek, przyborów elektrycznych i radio­
wych.

KUPUJCIE WPROST U ŹRÓDŁA! Firanki, kapy, 
oraz wszelkie roboty filetowe i ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni:
R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 1 7 1 p., te ł. 64-56
Dla pp. urzędników i funkcjonariuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.
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OTWARCIE SEZONE 1932-19$$.

JADWIGA SMOSARSKA
w potężnym dźwiękowcu polskim B O M  1 9 1 4

To nieśmiertelny czyn garstki szaleńców,
z OTWARCIE SEZONE 1932-1933. z
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Redaktor odpowiedzialny: M arjąo Porczak. — D rukarnia Ludowń w Krakowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


